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W Warszawie: Raaznie ra. t .—Pół- , 
«eznie ra. 3. -Kwartalnie rs. 1 k. 50. 

W Królestwie I Cesarstwie: Rvcznie 
re. 8.—Półrocznie ra. 4.—Kwarta|- 

sie r8. 2, 

w w. Ke. Poznańskiem: Rocznie 
marek 22.—Półrocznie marek 11. 

W Galicyl: Rocznie złr. 12.—Pół- 

rocznie złr. 0. 


Z powodu zwiększonego napływu ogłoszeń. numer niniejszy składa 
się — zamiast, jak zwykle, z I2-stu — z 20-stu stronnic druku, przyczem 
dajemy i więcej tekstu. | 


OD REDAKCYL. 


Szanownym abonentom przypominamy, iż czas już odno- 
wić prenumeratę kwartalną, o wczesne nadsyłanie ktorej wprost 
do redakcyi (Nowy-Świat Nr. 4), uprzejmie prosimy. 


Starając się ciągle o rozszerzenie koła naszych współpra- 
cowników i o możliwe ulepszenia treści pisma, nie wątpimy, że 
wszyscy przyjaciele i życzliwi nasi, którzy uznają potrzebę 1 po- 
żytek istnienia „Roli“, tem usilniej poprzeć nas zechcą. Pomogą 
nam przez to samo nietylko do dalszego rozwoju pisma, ale i do 
wytrwania w walce, która, doprawdy, nie jest — łatwą. 


CIEKAWE RZECZY. 


I 


(Dokvńczenie.) 


Wiedeń, w Sierpniu 1889. 


Przyczynę obniżenia cen zboża i wynikającego ztąd 
przesilenia rolniczego (mówi rzeczona petycya obywateli 
szlązkich) przypisują powszechnie nadprodukcyi zbożowej, 
wwozżowi zboża zamorskiego i cłom nałożonym na nasze 
zboże przez Niemcy sąsiednie. Jakkolwiek każdy z tych 
czynników wywiera niewątpliwie ciśnienie na ceny zboża, 
to jednak wszystkie te czynniki, nawet wzięte razem, 
nie stanowią głównej przyczyny nizkich cen. 

Ustawiczne opadanie cen zbożowych musi mieć jeszcze 
inne, daleko silniej działające przyczyny. Jest to gra ter- 
minowa na zboże, zaprowadzona na giełdzie, a po czę- 
sci także wiedeński jarmark zbożowy. | 

Handel zbożem na termin, to jest handel nie rzeczywi- 
stym produktem lecz fikcyjnym, jest nie czem innem, jeno 
pospolitą grą giełdową. % 

Jeźli, jak być powinno, rzeczywiste zboże jest przed- 
miotem handlu, to zakupione ilości przechodzą w posiadanie 
kupującego bez szkody żadnej dla rolnictwa, podczas gdy 
w grze giełdowej jest produktem sprzedaży i kupna nie rze. 
czywiście istniejące ziarno, ale fikcyjne, zmyślone, przez 
co wchodzą do handla urojone, nieistniejące masy zboża, 
które, jako nadprodukcya, wywierają ciśnienie na ceny i wy- 
wołują ich spadek. Ta gra urojonem zbożem jest zatem dale- 
ko grożniejszą od wszelkiej innej gry giełdowej, dotyka ona 
bowiem najważniejszego przedmiotu ludzkiej ekonomii, a rol- 
nik jest wobec niej najzupełniej bezsilnym co do oznaczenia 
ceny swego produktu. 

Staraniem giełdowych agentów jest, rozumie się, aby 
sprzedać jak największe masy zboża, albowiem im więcej 
sprzedają tego zboża, które się w języku giełdy „zbożem 
papierowem* zowie, i im bardziej obniżają ce- 
ny,temznaczniejsze osiągają zyski. Te masy zboza 


Nr. 39. Rok VII. 


PISMO TYGODNIOWE, SPOŁEGZNO-LJTERAGKIE 


POD REDAKCYĄ | 


Jana Jelenskiego. 


Dnia 16 (28) Września 1889 r. 


LA. 


O dziełach nadsyłanych do Redak- 
cyi, zamieszczają się recanżye. 
Rękopisma nadsyłane nie zwra: 
cają się. 

| Ogłoszenia do „Roli* przyjmują się 
po cenie 10 kop. za wiersz lub za je- 

go miejsce. Reklamy po 20 kop. Na- 

desłane po 50 kop wiersz. 
Adres Redakcyi. — Warszawa. — 
| Nowy-Świat Nr. 4. 


papierowego sprzedawane fpo giełdach w Austryi, dochodzą 
według wykazów, do tak olbrzymich ilości, że cała austro-wę- 
gierska monarchia nie jest w stanieich wyprodukować. A prze- 
to można sobie wystawić, jaka to zniżka cen ztąd wynika ! 
Wprawdzie na giełdach znajduje się trochę i rzeczywi- 
stego zboża, dla regulowania cen, ale ten towar nie jest na 
sprzedaż, —służąc jedynie za straszydło. Wprawczie uorga- 
nizowała się po giełdach spółka wielkich kapitalistów, która, 
ilekroć to leży w jej interesie, podnosi cenę pszenicy, ale to 


|podrożenie ma tylko wówczas miejsce, gdy producenci, to 


jest rolpicy, nic już nie mają do sprzedania, a jeźli mają, to 
bardzo mało. Zatem ten sposób regulowania ceny praktykuje 
się zwyczajnie ze szkodą producentów. 

Czasami zdarza się, że pszenica papierowa zbliża się 
do wartości pszenicy rzeczywistej, gdyż bywają kupcy co 
żądają, aby kupiona pszenica była im dostawioną. Takie 
jednak wypadki są rzadkie. Dawniej, kupione zbożo trzeba 
było dostawić na miejsce do spichrzów kupca, obecnie, spe- 
kulant giełdowy nie odbiera żadnego zboża, nie ponosi kosz- 
tów transportu, nie utrzymuje spichrzów, nie płaci asekura- 
cyi, a jednak, bez pracy i zachodu, ma zysk rzeczywisty. 
Z tego stanu wynika to, że aż do skończenia żniw rolnik tyle 
ma w ręku pszenicy, iż trwoga go ogarnia i oddaje swój pro- 
dukt po nizkiej cenie. Rolnicy tedy rzadko tylko otrzymują 
ceny, które wynagradzają ich pracę. Dawniej, w handlu zbo- 
żowym, zadatek miał wielkie znaczenie, dzisiaj nie potrzeba 
żadnego zadatku, gdyż każdy giełdowicz może bez najmniej- 
szego kapitału zakupować i sprzedawać ogromne ilości pro- 
duktów rolnych |... 

Gdy zadatek na zakupno wyszedł z użycia, a raczej 
został usuniętym przez spekulacyę giełdową, przeto i tran- 
zakcye zawarte na giełdzie straciły znaczenie pośrednicze- 
nia pomiędzy kupcem i producentem i zamieniły się na czy- 
stg grę giełdową z całą powodzią faktorów i agentów. Do- 
szło do tego, że na oficyalnych wykazach cen figuruje nie 
cena rzeczywistego, lecz cena terminowego, to jest urojo- 
nego zboża. W skutek tego tak niekorzystnego stanu rze- 
czy, wielcy posiadacze i obywatele wiejscy postanowili, 
w porozumieniu ze związkiem młynarzy, przedsiębrać nale- 
żyte środki przeciwko grze terminowej na zboże. Zgodzono 
się na to, że na każde zakupno terminowe ma być składanym 
zadatek, jak to jest zwyczaj praktykowany w handlu rze- 
telnym. Ale rada giełdy wiedeńskiej odrzuciła ten wnio- 
sek oświadczając, że będzie się sprzeciwiała z całą energią 
wszelkim ograniczeniom woluego kupna i sprzepaży; zatem 
aż dotychczas wszystko pozostało jak dawniej! 

Ale nietylko handel ogromnemi ilościami papierowej 
pszenicy wywiera szkodliwy wpływ na ceny zboża; normalna 
waga przyjęta na giełdzie oddziaływa równie fatalnie na 
cenę produkcyi rolnej. Waga ta odnosić się jedynie może do 
tak lichych gatunków zboża, jakie się nie produkują w ża- 
dnym kraju, a więc i waga ta jest urojona, fikcyjna. Te 
nędzne gatunki służą jednak do tego, aby regulować ceny, 
a jakie to sprowadza obniżenie cen rzeczywistego towaru, 
łatwo zrozumieć. | 


Wszakże i Jarmark zbożowy okazał się instytucyą bar- 


dzo szkodliwą. 
Biorąc teoretycznie, jarmark jest instytucyą, która nie- 
tylko ma konstatować ilości wynikającego z ostatnich żniw 
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zboża, ale powinna także pośredniczyć między sprzedającym 
a kupującym. Ale któż się trudni tą statystyką, kto ustawia 
i wyprowadza cyfry? Sami agenci giełdowi. Ich sprawozda- 
nia nie gruntują się na faktycznym stanie rynku, lecz na ich 
osobistych interesach, i dlatego wprowadzają oni na giełdę 
tak ogromne zapasy starego zboża i tak wielkie ilości nowe) 
pszenicy, że one nie mogą nigdy istnieć w naturze. Z tego 
wynika, że po każdym takim jarmarku ma miej- 
sce dotkliwa obniżka cen i dłuższego potrzeba czasu 
aby je podźwignać, chociaż szkody uczynionej rolnikom nikt 
już nie naprawi. 

W innych krajach znaną jest szkodliwość jarmarków 
zbożowych dla właścicieli rolnych, i dlatego nie istnieją one 
ani w Berlinie, ani nawet w Peszcie; więc też niema żadnego 
powodu popierania i w Wiedniu instytucyi, która przynosi 
zyski tylko pojedyńczym osobom, podczas gdy jej złe skutki 
dają się uczuwać wszystkim stanom i klasom produkującym. 

Aby położyć koniec tym nieszczęsliwym wpływom in- 
stytucyi, która przez ludzi żyjących z giełdy za pożyteczną 
i zbawienną się podaje, centralny komitet Towarzystwa rol- 
niczo-leśnego na Szlązku proponuje władzom środki nastę- 
pujące: 

1) Terminowy handel zbożem ogranicza sią w ten spo- 
sób, że na każdy centnar kupionego zboża ma się płacić za- 
datek w wysokości przynajmniej jednej trzeciej części war- 
tości, zaś waga normalna giełdy ma się ustanowić wedle ja- 
kości rzeczywistego zboża. Rząd przeprowadzi prawo, które 
tranzakcyom terminowym czyli t. z. „dyferencyalnym*, za- 
wieranym obecnie na giełdzie, odejmie możność być przed- 
miotem skargi sądowej. 

2) Rząd zwoła ankietę bezstronnych ekspertów, która 
ma określić skutki, jakie jarmark zbożowy w Wiedniu wy- 
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KONIEC ŚWIATA. 


STUDYUM PSYCHOLOGICZNO SPOŁECZNE 
przez Edwarda Drumont. 


KSIĘGA PIĄTA. 


Socyalizm dzisiejszy — stronnictwa. 


(Dalszy ciąg.) 

Gdzież więc trzeba się udać, chcąc odszukać rodzinę 
taką, jaka była dawniej? Na wieś, gdzie praca rolna, ta mo- 
ralizatorka par excellence, mimo ułomności wrodzonych czło- 
wiekowi, utrzymuje tradycyjne obyczaje, które tak silną, 
tak potężną uczyniły Francyę przodków naszych. 

Ci wieśniacy nie są wybredni; żyją życiem twardem, 
znoszą pracę bez szemrania, i dobrze jeszcze że zboże nad 
którego uprawą tyle sie napracują, wyżywi ich jako tako. 

I któż tym ludziom przeszkadza żyć, kto nada może 
niezadługo Francyi pozór kraju leżącego odłogiem? Czy Juli- 
usz GGuesde? Bynajmniej, — to spekulant zbożem zagranicz- 
nem, to żyd, to przyjaciel hrabiego Paryża, współbiesiadnik 
księcia de Doudeauville, ulubieniec wszystkich salonów szla- 
chetnego przedmieścia, to Efrussi, naczelnik bandy semi- 
tyckiej, Szachrującej zbożem. 

Rozważmy następstwa operacyj takich, jak ta której 
dokonało stowarzyszenie zbożowe francuzkie w roku 1837, 
a o której już na innem miejscu mówiłem. 

Oto wieśniacy walczący przez długie lata; trzymają oni 
się tysiącznemi fibrami tej ziemi, która nieraz jest dla nich 
macocią, ale na której żyli ich ojcowie; pokładaja nadzieję 


wiera na ceny rolnej produkcyi, aby w razie, gdy te skutkijw tym promieniu słonecznym, który ich wynagrodzi za ich 


okażą się szkodliwemi, można było natychmiast przedsię- 
wziąć srodki zaradcze. 

Na tem kończy się memoryał rolników szlązkich. Czy- 
telnik widzi niezmierną doniosłość tych wywodów, więc wy- 
baczy nam, żeśmy się tą materyą, dosyć suchą co do formy, 
ale bardzo pożyteczną co do rzeczy, dłuższy czas zajęli. 
Zważmy, że jarmark wiedeński był pierwotnie instytucyą 
zaprowadzoną, jakeśmy to już nadmienili wyżej. w widokach 
krajowego dobra; instytucya ta jednakże, poddawszy się 
wpływom żydowskim, zamieniła się ua kulosalue szalbier- 
stwo, praktykowane z niepowetowaną szkodą klas pracują- 
cych. I nie jest to pierwszy, a nie będzie i ostatni przykład 
tej kapitalnej reguły, że do czego się żyd tylko dotknie, nad 
czemkolwiek spocznie jego mysl przewrotna, wszystko nedz- 
nieje, karłowacieje, zamieniając się na ruinę i pustkowie. 
Jest to „geniusz“, ale geniusz upodlenia, korupcyi i zni- 
szczenia. Bolesław Szczerbiec. 


VON KRAMST 


przez 
Autoricę „Opowiadań. 


(Dalszy ciąg.) 

Tymczasem Michaś dowiedziawszy się że panna Zapol- 
ska jest w chacie Bartka, wysunął się na wieś cichaczem. 

Wieść o rozboju w Żerdzi przeraziła go; żal mu było 
tego von Kramsta, który swawolnie poniewierał ludźmi, 
_a który niewątpliwie naraził się na niebezpieczeństwo, z po- 
wodu lekceważenia ludzi. Było coś w Włodzimierzu, co obu- 
rzało młodego Siedlickiego, ale w tem coś tkwiła sztuczność 
jakaś, z wyraźną usilnością tłumienia w sobie szlachetnych 
porywów. Michaś zawrócił z drogi, bo szło mu o von 
Kramsta. 

— Zkąd jednak powstało tak dziwne przekręcenie fak- 
tu? — zapytywał siebie teraz. Lecz napróżno męczył głowę 
dociekaniem zagadki — i tak doszedł do chaty Bartka. 

Panna Zapolska siedziała na zydlu, przy łożu snać 
chorego gospodarza. Widok Michasia zmięszał ją nieco, była 
pewną że chłopiec przychodził z Wilczanki; nie wiedziała 
nic o jego wczorajszej przygodzie w pałacu von Kramsta. 

— Mów pan, co tam słychać? — zagadnęła z lekkiem 
drżeniem w głosie. 
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trudy, i nagle wszystko zapada w ruinę. Winni są więcej niż 
mają, trzeba się zrezygnować, posprzedawać woły, sprzedać 
pług. Ładają liche ruchomości na wózek, na wsiadanem rzu- 
cają ostatnie spojrzenie na rolę rodzinną, i jadą do miasta 
sąsiedniego, do fabryki. 

Sa to rodziny nietylko „zachwiane*, o jakich mówi 
autor „Robotników europejskich*, ale rodziny wykorzenione. 
wyrwane ze swego gruntu, skazane na wygaśnięcie. W West- 
falii, Le Play widział rodzine wieśniaczą, która z ojca na 
syna od tysiąca lat uprawiała to samo pole, mieszkała w tym 
samym domu. Rodziny przemysłowe nie posiadają tej trwa- 
łości, kończą swój żywot w szpitalu, w lupanarze, albo 
w więzieniu. 

Człowiekiem posiadającym straszną potęgę zachwie- 
wania sztucznemi zwyżkami albo zniżkami bytu ludzi, któ- 
rych nie ujrzy nigdy, a których napada na rodzinnej ich 
grzędzie, jest mały-żydek, blondas, nieznośny, z miną imper- 
tynencką i nikczemną zarazem. Wyszedł on z rynsztoka; 
matka albo babka jego sprzedawała jabłka gdzies pod par- 
kanem w Odessie; dzisiaj, jednem słówkiem, od niechcenia 


— Nic nie wiem, panno Jadwigo, od pani właśnie 
chciałbym się czegoś dowiedzieć. 

Wyszli oboje do sadu, przy chałupie: tu Michaś opo- 
wiedział jej szczerze całą Swą rozmowę wczorajszą z von 
Kramstem. Chłopiec nie mógł sobie darować, że się zbliżył 
do człowieka szatana, że się dał uwieźć jego niedostojnej si- 
le, którą cechuje jakaś zaciekła złośliwość wobec człowie- 
czeństwa. 

— To szkodliwa istota, — dodał —takie natury opętane 
są posłannikami fatalności na ziemi. 

— A jednak, panie Michale, trzeba, żebyś pan wrócił 
do niego, trzeba, żabyś pan teraz był przy nim. 

— Nie, pani, tego nie zrobię! — wzbraniał się chło- 
piec. — Skończona komedya!... znać nie chcę von Kramsta: 

Wtedy panna Zapolska poczęła coś cicho szeptać, pra- 
wie na ucho Michasia; szept ten trwał długo, Michaś nic nie 
odpowiadał, lecz słuchał pilnie, żeby nie stracić wyrazu 
z tych cichych zwierzań; a gdy znów głośno wyrzekła: — trze- 
ba, bo to obowiązek I —chłopiec powtórzył za nią : —trzeba ! 

Teraz powrócili do izby. Jadwiga przewinęła jeszcze 
ramię Bartka; jutro znów tu będzie, tymczasem poleciła 
Bartkowej okładanie ramienia płatkami zwilżonemi w płynie, 
który zostawia. 

Z błogosławieństwem obojga gospodarzy wyszła le- 
' karka z chałupy. Michas postępował za nią; na drodze mieli 
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skreślonem ołówkiem na kartce wydartej z karnetu, robi to, 
czego nie dokazaliby królowie i mięsza szyki tysiącom istot 
ludzkich. 

Chcecie teraz przyjrzeć się królom? Otwórzcie „Figa- 
ro*. Przyszłej wiosny hrabina Paryża urządza wentę na cel 
dobroczynny w Londynie, i zajmując sklep główny, bierze na 
towarzyszki księżną Brabancyi, księżnę d'Uzes i.. panią 
Maurycową Efrussi. 

Lubo wygnanie powinnoby człowieka robić poważnym, 
można sobie ostatecznie wytłumaczyć, że kobieta zajmuje 
się wyłącznie strojami, a w życiu spółecznem widzi tylko 
fatałaszki, — ale hrabia Paryża rozumie sie na tych wszyst- 
kich kwestyach, jest w stanie zapełnić cały dział ekonomi- 
czny w „Revue des deux Mondes*; statystykę zna na pal- 
cach i mógłby wymienić, bez zająknienia, ilu łysych prze- 
chodzi w ciągu jednego popołudnia przez którykolwiek most 
paryzki. I jak sobie tu wytłumaczyć, że człowiek ten nie ma 
na tyle serca francuzkiegu, żeby powiedzieć żonie: „Zgadzam 
się na spekulacyęg wartościami giełdowemi albo dyamentami, 
ale nie zgadzam się na to, żeby żyd zagraniczny spekulował 
chlebem moich przyszłych poddanych, rujnował moich wies- 
niaków, moich glebae adscriptos, jak mawiano dawnemi czasy; 
wyrzuć mi żono tego błazna za drzwi!* 

Tacy to są, jeszcze raz powtarzam, prawdziwi niszczy- 
ciele rodziny, ci co bez potrzeby, będąc już bajecznie boga- 
tymi, dla zadośćuczynienia nienasyconej chciwości, burzą 
stosunki ekonomiczne, w których rodzina jedynie istnieć 
może. To jednak nie przeszkodzi księciu de Doudeauville 
płakać jak bóbr na pięknem kazaniu o rodzinie, i wychodzące 
odezwać się do księżnej: „Ach, moja droga, cóż to za święta 
rzecz rodzina! I wystaw sobie, że jest zbrodniarz nazwi- 
skiem Gruesde. który się głosi nieprzyjacielem tej czcigodnej 
instytucyil.. Stangretl jedziemy na ulicę Monceau, potem na 
ulicę Jean-Groujon, złożyć uszanowanie całemu pokoleniu 
Efrussich.* 

Widząc tę arystokracyę, z księciem na czele, przykla- 
skującą tym, co znęcają się nad naszym wieśniakiem, zabie- 
rają mu ziemię, z przyjemnością słucha się na zebraniach 
tej młodzieży, która głosem dźwięcznym i silnym śpiewa pieśn 
zatytułowaną: „Co mówi chleb?*, a na końcu każdej zwrotki 
odpowiadającą na pytanie: 


„Co chleb mówi, jak sądzicie? 
„Mówi: jedzcie, bom ja życie.* 


A dalej: 


„Co chleb mówi o tej porze? 
„— Chwała ręce która orze!“ 


Z tego widoku, powtarzam to raz jeszcze, wypływa to, 
że to potworne stowarzyszenie spekulantów, ta organizacya 
syndykatów, które są istnemi stowarzyszeniami tajnemi, 
spiskującemi przeciw pracownikowi, stwarzają teorye kolle. 
ktywistów. Pochłanianie wielkich przedsiębierstw handlo- 
| 


się rozejść w dwie przeciwne strony: ona do żerdzińskiego 
dworu, on do wilezańskiego pałacu. 

— Przecie że pana znajduję, — ozwał się ktoś, idący 
Zuścińcem. 

Był to chłopak kredensowy z Wilczanki. 

— Jaśnie pan rozkazał wczoraj szukać pana Michała, 
a oto list od niego. 

Michaś wziął list i począł go czytać z zajęciem. 

— Panno Jadwigo,— zawołał, podając jej pismo — pan 
von Kramst ma rycerskie serce, pomyliłem się. 

Jadwiga przebiegła spiesznie oczyma krótką treść 
listn. 

— Wiedziałam, że on szlachetnym jest, —rzekła w du- 
chu do siebie, — ja nie pomyliłam się. 

Teraz rozeszli sig. Panna Zapolska udała się topolową 
drogą, prosto do domu; szła zamyślona. 

Przy zakręcie spostrzegła w oddaleniu idącego naprze- 
ciw siebie Stanisława. Byla chwila, że ją coś w tył pchnęło, 
jakby się cofnąć chciała przed tym kuzynem swoim: ogarnął 
ją przestrach, z którego nie umiała zdać sobie sprawy. Lecz 
zaraz myśl jakaś zagórowała w niej nad tem przelotnem 
wrażeniem niepokoju. 

— Obowiązek, to spokójl—pomyślała—Stanisjaw, brat 
mój! 

A. Kruszewski poznawszy Jadwigę, biegł teraz do niej. 
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wych, instytucyj przemysłowych, dróg transportu, banków, 
nawet plantacyj zamorskich przez spółkę bezimienną (ano- 
nymat), czemże jest, jeźli nie kollektywizmem, na korzyść 
wyłączną kilku uprzywilejowanych ? 

Stowarzyszenia akcyjne pod wielu względami są bar- 
dziej kollektywistycznemi aniżeli sam kollektywizm ; są bar- 
dziej kosmopolitycznemi, bardziej antypatryotycznemi, ani- 
żeli on. Lada żyd pruski może jutro kupić na giełdzie wszyst- 
kie akcye fabryki broni albo stowarzyszenia liwerunków 
wojskowych, a potem zadzwoni tylko, każe sobie przynieść 
książki i wykazy, i co do jednego gwożdzia w trzewikach, 
co do jednej uzdy końskiej, co do jednej derki, będzie wie- 
dział w jakim stanie znajduje się armia francuzka. Tymcza- 
sem lada ciekawiec, który poprosi szyldwacha aby mu po- 
zwolił obejrzeć swój karabin, zostanie zakuty w kajdany. 

Co się tyczy anarchizmu, można zapytać, jaki nieład 
mógłby on wnieść jeszcze do Francyi dzisiejszej, w której wła- 
dza wojskowa, sądownictwo, prefektura policyi, władze bez- 
pieczeństwa publicznego są w nieustającym z sobą zatargu? 

Podczas gdy one urządzają sobie nawzajem „kawaly“, 
oskarżeni mają podostatkiem czasu na fabrykowanie sobie 
fałszywych rozkazów wypuszczenia na wolność, i na pójście 
najspokojniej, jak Altmayer, z Mazas na pierwsze przedsta- 
wienie do „Teatru francuzkiego*. 

Bądź co bądz, wpośród anarchii powszechnej, istnieje 
stronnictwo, które zwie się specyalnie stronnictwem anar- 
chicznem. 

Anarchizm francazki jest dzikim, gwałtownym i chrapo- 
watym krzykiem protestacyi przeciw dzisiejszemu porządko - 
wi rzeczy, opartemu wyłącznie na gloryfikacyi złodziejstwa 
zręcznego, złodziejstwa przyzwoicie ubranege, złodziejstwa 
w rękawiczkach. Jest on dziką negacyą tej cywilizacyi,w któ- 
rej Bischoftsheimy, Erlangery, Hirsche noszą oznaki honoro- 
we,przyjmowani są w najwybredniejszych salonach i cynicznie 
przechwalają się zbytkiem zdobytym straszliwemi zdzier- 
stwami. 

Faktycznie, anarchista jest prawdziwym nastepcą Rot- 
szylda. Wychodzi on z tej samej zasady co żydzi, o tyle, że 
swiadomie odrzuca wszelkie skrupuły, które powstrzymywa- 
ły ludzi dawniejszej daty; staje po za obrębem zasad i umów, 
które wiązały niegdyś ludzi pomiędzy sobą i stanowiły ugo- 
dę spółeczną. Gdy żyd-finansista ma ochotę zrobić jakiś 
szwindel, nie pyta się swego sumienia; nie pyta się czy to 
nadwyręży warunki bytu drugich, wywoła rniny i rozpacz: 
robi szwindel. Tak samo postępuje anarchista. 

Remota justatta — mówi święty Augustyn — quid sunt 
imperia nisi magna latrocinia. Słowa te sprawdzają się lite- 
ralnie. Czyż podobna wyobrazić sobie sędziego, który uzna- 
wszy niewinnym Erlangera, który skradł 300 milionow, od- 
ważylby się mówić komuś o sumieniu, albo o moralności ?... 

Sędziowie francuzcy mają tak silne poczucie poniżenia, 
w jakie ich popchnęły ich przekupstwa, że truchleją, kamie- 
nieją ze strachu, gdy im przyjdzie sądzić anarchistów; na 
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— Kuzynko,— ozwał się, przywitawszy się z nią, — je- 
chałem tu w wielkiej trwodze, bo rozgadywano, Bóg wie co, 
o Żerdzi, ale uspokoił nas Dąbrowski; mówię nas, bo w li- 
cznem przybywam towarzystwie: jest pani Groldwein z cór- 
ką, jest baron Wender, masz gości, kuzynko. 

Tak mówiąc, przyglądał się Jadwidze. 

— (o ci jest?— zapytał — ty cierpisz kuzynko ? 

— Tak, dobry kuzynie. 

Kruszewski pobladł. 

— Kuzynko, pozwól ni walczyć z twem cierpieniem — 
szepnął. 

A ona uśmiechnęła się doń — i ujmując go za rękę: 

— Kochany kuzynie,—odrzekła — to chwilowa niemoc, 
która wnet przejdzie... Muszę być silną ! — dodała — inaczej 
praca moja obróciłaby się w niwecz, zwłaszcza teraz, gdy 
w żerdzińcach odezwał się wrodzony, dziki instynkt... Tak, 
kuzynie, żerdzińcy chcieli zamordować właściciela Wil- 
czanki — i gdyby nie Opatrzność, byliby go zamordowali. — 
I w krótkich słowach opowiedziała mu scenę nad rzeką. 

— Daniel! — zawołał młodzieniec, gdy mówić przesta- 
ła.—O! mój cudowny Danielu w lwiej jaskini|—mówił zaru- 
mieniony uwielbieniem, które mu żywo popędziło krew z ser- 
ca do twarzy — to wszystko dla ludzi, a co dla ciebie?... 
— Dla mnie?—powtarzasz pytanie, które mi dzis zadał 
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widok ich drżą, jak stare konie cyrkowe na widok bata 
koniuszego. Pozwalają im mówić wszystko i zdają się prze- 
praszać ich za to, że icb badają. 

Któż nie pamięta owych wrzasków, owych grubiań- 
skich obelg, owych pięści wygrażających sądowi w chwili 
wydania wyroku na Duvala? Za jedno słówko które ci się 
wymknie, sędzia-mason, który wie że jesteś chrześcianinem, 
skaże cię, co najmniej, na trzy miesiące więzienia. Wobec 
tego niebywałego skandalu Sprawiedliwość stchórzyła i nie 
czepiła się nikogo. 

Wypada zresztą dodać, że anarchiści sami jedni z oby- 
wateli francuzkich, z wyjątkiem prawników, znają kodeks; 
zrobili oni rekonesans wśród tego spółeczeństwa które chcą 
zniszczyć i zdjęli plany twierdzy, cytadeli, to jest kodeksu. 
A kodeks ten tak niesprawiedliwy, tak przeciwny wszelkiej 
moralności religijnej i spółecznej, tak haniebny, przyznaje 
jednak francuzom daleko więcej praw, aniżeli oni sobie wy- 
obrażają. 

Głęboka prawda mieści się w tych słowach Guizota: 
„We Francyi więcej jest slużalstwa niż służebnońci (plus de 
servilató, que de servitude)“. Rewolucya do tego stopnia spo- 
dliła tych francuzów. tak niegdyś dumnych, tak zazdrosnych 
o swoje prawa, tak skorych do upomnienia się o to co im się 
należy, że nie śmieją nawet zażądać sprawdzenia tekstu ar- 
tykułów, na mocy których zostają skazani. Nie zaglądają do 
aktów procedury tak samo, jak muzułmanin nie zagląda do 
firmanu; widzą bazgraninę pisarza sądowego i korzą się 
w prochu. 

Anarchiści, którzy się „wyzwolili* z wszelkiego posza- 
nowania panującego porządku rzeczy, domagają się aby im 
wszystko pokazano i dyskutują nad tem co zobacze. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Drzemka w świecie artystycznym. — Salon Towarzystwa zachęty sztuk 
ięknych. — Salon Krywulta.— Wystawa prac Kostrzewskiego. — Kilka 
swieżych obrazów.—Salon spółki malarzów, rzeżbiarzów i architektów.— 
Najnowsze dzieje Teatru.—Parę nowych książek. 

Lubo Wrzesień iście listopadowemi raczył nas chłoda- 
mi, sztuki piękne nie rozbudziły się u nas jeszcze ze wszyst- 
kiem ze snu, który je napada latem, tak jak niedźwiedzie 
i borsuki zimą. I nic dziwnego; każde większe miasto latem 
pustoszeje i drzemie, a drzemka ta paraliżuje wszystkie 
objawy jego życia, a więc i energię żywotną świata arty- 
stycznego, który też na lato daje zwykle urlopy wszystkim 
lepszym swoim siłom. Niema tedy żyć komu ani o czem; 
lepsza od tego drzemka. i 

To też salony nasze artystyczne świecą zwykle przez 
łato pustkami; dopatrzyć się w nich czegoś nowego trudno, 
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dzigdek ; zdaje mi się, że mu odpowiedziałam: ja i ludzie, to 
jedno, co dla ludzi to i dla mnie. 

Na twą wyłączną własność, kuzynko, — szepnął mło- 
dzieniec. 

— Czegóżbyś dla mnie pragnął, kuzynie? 

Czego on pragnął dla niej ?... 


VIII. 


Stanisław pochodził z okolic Wilna, gdzie posiadał 
niezgorszy majątek ziemski. —Przed dwoma laty, w celu na- 
bycia dóbr, przybył do Królestwa, a przypomniawszy sobie, 
że miał tu krewnych, odszukał ich i zgłosił się do nich. Byli 


to Starzyńscy, spokrewnieni z nim przez jego matkę, sio-| 


strzenicę Starzyńskiej. 
Serdeczne przyjęcie jakiego tu doznał kuzyn, litwin, 
i niewysłowiony urok kuzynki Jadwigi, przykuły go odrazu 


do Lubelskiego. Stanisław począł szukać majątku w okolicy | 


Żerdzi— i zdarzyło się tak, że wtedy właśnie Kruszewo wy- 
stawiono na sprzedaż. Stanisław bez namysłu przyjął wa- 
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a to eo w nich jest, tak się już opatrzyło, że choć czasem 
ładne i bardzo nawet ładne, nie sprawia jaż prawie przy- 
jemności, a już co skusić kogoś, pociągnąć do salonu. to zu- 
pełnie nie jest w stanie. 

Otóż w takiej letniej fazie: znajduje się obecnie jeszcze 
Salon Towarzystwa zachęty sztuk pięknych. Kilka obrazów 
Gersona, niezupełnie juź nowych, które jakiś czas temu by- 
ły w nim wystawione, nie tchnąły weń ruchu i życia, a nawet 
„Gladiator“ Welońskiego i „Barbara“ Simlera nie posiada- 
ją już siły ściągania doń licznych gości. 

Wyjątak poniekąd stanowi Salon Krywulta, zawsze 
ruchliwy, zawsze prawie mający coś nowego i odznaczający 
się bardzo szczęśliwą specyalnością urządzania wystaw 
zbiorowych. Tego roku naprzykład, zamiast drzemać przez 
kilka miesięcy letnich na podobieństwo innych, urządził 
zbiorową wystawę prac Franciszka Kostrzewskiego, która 
żywe w publiczności naszej obudziła zajęcie. 

I inaczej być nie mogło. Któż z nas nie zna Kostrzew- 
skiego, kto z nas nie zawdzięcza mu bodaj najjaśniejszych 
chwil w szarej przędzy swojego żywota? Humor jego taki 
jest niewyczerpany, tak po swojsku jowialny, częstokroć 
tak głęboko sięgający, a zawsze tak na czasie chłoszczący 
nasze wady i śmieszności, 48 nawet najbezpośredniej chłostą 
dotknięci gniewać się na niego nie mogą a śmiać się muszą. 

W poważniejszych swoich pracach, jest Kostrzewski 
wiernym i trafnym malarzem wszystkich niemal sfer nasze- 
go spółeczeństwa. Lud wiejski, mieszczanie, szlachta wycho- 
dzą z pod jego pędzla wraz ze swojemi obchodami, obrzęda- 
mi, zwyczajami, z taką prawdą i z takim sex generis pie- 
tyzmem oddani, że twórcę swego, bez względu na usterki 
rysunku i techniki malarskiej, które nawet dosć często na- 
potkać w nich można, czynią jednym z najsympatyczniej- 
szych i najbardziej rodzimych malaray. 

A co ten Kostrzewski narysował i namalował w swo- 
jem życiu! Nie pamiętam już ile było na liczbę prac jego 
u Krywulta, ale było tego dużo, bardzo dużo, a to jednak 
tylko część pewna jego działalności. Gdyby zebrać tylko sa- 
me rysunki jego pomieszczane we wszystkich pismach hu- 
morystycznych a nawet i poważnych, które nie gardziły 
nigdy jędrnym dowcipem pana Franciszka, zebrałyby się 
tego foliały; bo zarówno koncept jak wykonanie są u niego 
prawie błyskawiczne. Dowodem tego była szybkość, z jaką 
na wystawia pojawiały się niemal codzień nowe obrazki. 
uda nakreślone, które znajdowały prawie zawsze pokup 
od ręki. 

Wystawa Kostrzewskiego należy już dzisiaj do histo- 
ryi; wyliczać szczegółowo wszystkie prace artysty, które się 
na nią złożyły, byłoby za późno i nie miałoby celu, tembar- 
dziej że wszystkie one posiadają mniej więcej te same zale- 
ty 1 wady, o których wspomnieliśmy wyżej. Zeby zaś dać 
wyobrażenie, jak dalece ten zbiór utworów ulubieńca naszej 
publiczności obudził powszechne zajęcie, dość będzie powie- 
dzieć, że lubo wystawa ta przypadła na czas, w którym, jak 
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pem do czegoś, co go nęcić poczęło. Owóż, krewnemu i są- 
siadowi łatwem się stało zawiązanie ścisłego, serdecznego 
stosunku, jak z dziadkami, tak z ich wnuczką, a wkrótce 
młodzieniec był w żerdzińskim dworze, jak u siebie, 

Staruszkowie pokochali go serdecznie, Jadwiga znala- 
zła w nim brata. 

Kruszewski, nie zdający sobie na razie sprawy z tych 
uczuć rodzinnych, które przybrały osobliwie gorący charak- 
ter w jego sercu, przyszedł z czasem do przeświadczenia, że 
tylko taka kobieta, jaką jest Jadwiga, ziścić może wszystkie 
sny i marzenia poety, wszystkie rachuby pozytywisty. 

Powiedział jej to: 

— O! mój drogi kuzynie—odrzekła Jadwiga — przece- 
niasz wartość moją, a w tem widzę tylko twe przywiązanie 
do rodziny. Wiedzże, iż dziadkowie mają ciebie za doskona- 
łość, a ja pragnę twoje braterstwo odpłacać ci zawsze naj- 
tkliwszem uczuciem siostry. 
| Stanisław pojmował już stan swego serca: to, co Ja- 
| dwiga nazwała jego braterstwem, było gorącem uwielbieniem 


runki kupna tego majątku, dziwnie bowiem zapragnął zbli-| dla tej kuzynki, było pierwszem, głębokiem, a gwałtownem 
żenia się do tych krewnych swoich. Pociągnięty urokiem | zawrzeniem wszystkich jego władz duszy i zmysłów, wobec 
kuzynki Jadwigi, dla niewyraźnych nadziei, które zrazu |najczystszego ideału i tej niezrównanej wabności, dwóch po- 
bezwiednie począł żywić w sobie, osiedlił się niebawem |tęg niewieścich, które go ujarzmiły. On kochał Jadwigę 
w nowonabytych dobrach, a sąsiedztwo z dworem żerdziń- |inaczej niż brat, kochał ją miłością taką, która czuje po- 
skim było dla niego, na początek, jakimś szczęśliwym wstę- trzebę trwania w nieskończoność, choćby na nią spadła za- 
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się zwykło mówić, nikogo w Warszawie nie ma, zwiedziło ją eskadry włoskiej, który malarzowi „bitwą pod Lissą* o- 
16,000 osób. | chrzcić się spodobało. 

Dzielnie malowane są trzy akwarelle: „Ze schodów 
nnie na kościół Maryacki w Krakowie“, „Zaułki Ka- 
zimierza* i „Widok na kościół Bożego Ciała w Krakowie*, — 
| zwyczajnie: akwarelle Tondosa | 

„Salusia* i „Studyum z natury“ panny Maryi Dulę- 
i świadczą, że utalentowana artystka otrząsnęła się 
z ckliwej maniery, w jaką zaczynała popadać. 

Z pomiędzy innych, wyszczególnić tu jeszcze należy 
piękny „Portret w kostiumie szwedzkim* Czachórskiego, 
|» Wspomnienie* Szermentowskiego, „Wspomnienia“ Male- 
|jszewskiego, „Mglisty poranek“ Meckela, kilka obrazków 
Leonii i Karoliny Bierkowskich, wreszcie kartony Jana Ro- 


1 AMA i Hak. „to. 880a, Józefa Ryszkiewicza i Jana Owidzkiego, do znanego 
tymi ludźmi tak wstrząsa, nie umie się do ogólnego kamerto z przedstawienia w teatrze Kalejdoskopu miasta Warsza- 


nu dostroić, więc przybrał fizyognomię obojętną, niby Po” Wwy, Są to udatne sylwetki, przedstawiające nieraz bardzo 

ważną, z której jednak przebija się lekki odcień szy daratwa,| oWo nie i z humorem pochwycone sceny z życia miasta 

zdający się mówić: a 3 goje, czego oni się i cieszą | paszego y J z zy 

Es giebt hier kein Geschäft!“ Fizycgnomie grajków charakte- | SU N EN S z l i 

ystyczne a takie prawdziwe! “Rysunek poprawny, rozmie-| ye) j płgniĘ CZ rzeżba cza ig, Ant, Kurzawy: „Wa 

szczenie figur dobre, technika malarska duża, koloryt trzy- tyś d * eni Z NA N M A doń 

ma w tonach jasnych a nie krzyczących, są PAY tego hees dew izeda 60; p 4ce50 Się 

wdzięcznego obrazka, a raczej obrazu, stworzonego pędzlem ; kap Ay 4 Im RN | 

młodego, u nas, jeźli się nie mylimy, prawie nieznanego ar-| soir nrządziła takso zbiorową wystawę prac Henryka Pi 

tysty, zwiastującemi nowego, dzielnego na arenie sztuki =a- |lattiego. Wystawa ta miała swoje znaczenie, jako smutna 

pasnika. | - i jatak u nas powszednia historya zmarnowanego, niepośled- 
„ „Jacka Malczewskiego „Fantazya“, mająca przedsta-' niego talentu, którego działalność urwała się w pół drogi. 

wiać marzenie przyszlego artysty, malowana, jak wszystko Jskra Boża była, ale człowiek sie wykoleił i zabrakło mu 

co z pod tego zdolnego pędzla wychodzi, jest... zanadto fan- (tchu na jej rozdmuchanie w jasny płomień... 

tastyczną. Doskonały jest ten terminator od malarza poko-, Obecnie Spółka zabiera się do urządzenia „wystawy 

Jowego, dźwigający garnki z farbami, ten niby przyszły 8r- szkiców“, w czem zdaje się w tym roku nie będzie już miała 

tysta, ale nie łatwo zrozumieć, co w marzeniach jego mają współzawodników. 

znaczyć ten stojący przed nim mężczyzna, coś dźwigający | (Dalszy ciąg nastapi.) 

na plecach, i te trzy postępujące za nim kobiety : jedna chu- 

da, czarno ubrana, z palmą zdaje się w ręku; druga tłusta, | 

napół naga, bezczelna, przybrana różnorodnemi częściami , | - czę 

ubrania, stanowiącemi zwykle inwentarz każdej mniej wie- | i obrazkow wisiskioh, 

cej pracowni malarskiej; trzecia również tłusta, niezgrabna, | | | 

całkiem naga, z wieńcem w ręku, który zdaje się być nomi- | 

nacyą dla niej na Sławę. Odgadywać tej zagadki nie myśli- 

my; artysta powinien był pod nią dopisać rozwiązanie. 


Pretensyonalny obraz G. Bitrckleina, bo zatytułowany: 
„Bitwa morska pod Lissą, pomiędzy flotą austryacką a wło- 
ską", nie stoi na wysokości swoich pretensyj. Jest na nim 
woda wcale przezroczysta, a nawet mokra i morska, są okrę- 
ty zapewne z precyzyą a dość plastycznie malowane, jest 
wszczynający się na jednym z nich dobry pożar, są rozmaite 
inne rzeczy, tylko — bitwy niema. Najprzód mamy przed 
sobą same okręty z banderami włoskiemi, austryaków ani 
widać; potem, wszystkie okręty są tak gładkie, nigdzie nie 
nadwerężone, jakby na rewię lub na manewra wyjechały; ru- 
ruchu prawie żadnego. Jest to niezły konterfekt jakiejś 


Zaraz po zamknięciu wystawy Kostrzewskiego, poja-| ķi 
wiło się w salonie Krywulta kilkanaście nowych obrazów, ' 01" 1€ 
które już snać na miejsce tylko czekały. Żaden z nich nie 
jest bez wartości, ale prym pomiędzy niemi trzyma „Na 
swojską nutę* Wincentego Wodzinowskiego. Na rynku MA- | nk 
łego miasteczka, dwóch wędrownych snać muzykusów wy-| 50 
grywa na skrzypeczkach, wobec audytoryum złożonego z wie- 
śniaków, mieszczan, szlachcica i szlachcianki, oraz niezbęd- 
nego żydka w dodatku. Wrażenie gry na każdej z fizyogno- 
mij kilkunastu słuchaczy odbija się inaczej, a zawsze z nie- 
porównaną prawdą, jakby żywcem schwytaną z natury. Cie- 
kawą jest twarz żyda, który widocznie nie może pojąć, co 


IV. 


Płynie sobie struga 
Brzeg zielony kraje, 
Brzózka jedna, druga, 
Chłodny cień jej daje. 
A u białokorej 
Ławeczki dębowe, 
Na piękne wieczory, 
Samotną rozmową. 


A na białej korze 
Mnogich liter ślndy, 
A w nich wątek może, 
Niejednej ballady. 


niem, lecz nie mogła już zmienić kierunku. Jadwiga stała się Przy zalęknieniu, które wywołały oświadczyny kuzyna, 
nurtem jego serca, inne uczucia były to tylko dopływy. Jadwiga doznała zdziwienia. Ten kuzyn zbudził w niej cos, 
co z jej piersi przemawiało, że ona jest młodą, piękną, a nie 
jest zoolitem niewieścim. 

Panna Zapolska, odważna i energiczna kiedy szło o lu- — Tak, — mówiło w niej coś — trzeba, żeby kwitły 
dzi, w osobistych swych sprawach dawała się opanowywać kwiaty, śpiewały ptaki, świeciły w nocy gwiazdy, trzeba, 
dziewiczemu zalęknieniu, gdy nawet niczego obawiać się nie zeby miłość promiennem pasmem owinęła się wkoło serc 
było potrzeba; lękliwość ta była w układzie jej czysto ko- ludzkich, bo miłość, to jasność w najczarniejszej godzinie, 
biecej natury. li? chromatyczne marzenie, które Bóg zsyła na odpoczynek 

Wyznanie Stanisława przestrzestraszyło ją. Dotąd głowie, skołatanej myślą, to tęcza po uraganach, to czaro- 
nawet w marzeniu nie zestawiała z nikim siebie, na to życie | dziejski ton wśród jęków i zgrzytań nędz tego świata, to 
we dwoje. Sny jej dziewczęce obejmowały zwykle działal- | oaza, po drodze w piaszczystej pustyni. 
ność obowiązkową, w którą się wcześnie włożyła, która stała Jadwiga uczuła nagle niewysłowioną jakąś tęsknotę, 
się normą jej żywota. Jadwiga zgarnęła w sobie horyzont gniotącą jej duszę. Życie bez tej miłości wydało się jej 
wyobrażeń w chrześciańską jedność; z tego widnokręgu ścią- |teraz, niby Sahara pomalowana na zielono, niby sfinx bez 
gała sposoby wcielania królestwa nie tej ziemi, w namiętno- | zagadki. 
ści tej ziemi, a dotychczas nie przyszło jej na myśl, żeby Cóż jest to, czemu kazał wstać ze snu kuzyn Stani- 
odszukiwać czegoś na swój wyłączny użytek, na swe wy-|sław? A to coś ocknęło się w niej na jego rozkaz — i niepo- 
łączne szczęście. Ztąd wykwitły w niej: głębokość i skupie- koi ją dziwnem pragnieniem, którego dotąd nie znała. 
nie myśli przy wszelkich zadaniach, dotyczących ludzi. Ta I żywy rumieniec wybiegł jej na lice, rozlał się purpu- 
miłość chreściańska, jak powietrze ześrodkowała w niej|rową falą po czole, po skroniach, opadał na mlecznej bia- 
siły organiczne duchowe tak, że dotąd nawet temperament łości szyję. 
nie podnosił w niej nigdy rokoszu, jakby młodość jej posia-; Jadwiga ukryła twarz w obie dłonie; w tym naiwnym 


I wyznał jej, że ją kocha inaczej niż siostrę. 


en 
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Miłość przechowana 

W nieudolnym rymie, 

Umarłego pana, 

Zmarłej pani imię. 
Rośnij-że ty biała — 
Śmiało patrz dokoła, 
Boś ty przechowała 
Dzieje mego sioła. 

Kto hieroglif umie 

Rozsnuć w epopeję, 

Ten w napisów tłumie 

Odczyta te dzieje. 

Józef Kuczyński. 


NA POSTERUNKU. 


Pan Bernard Handtke o naszych rzemieślnikach. — Dlaczego poglądów 

pana H... nie należy brać zanadto do serca. —Szlachetny projekt czeladni- 

ków krawieckich, czyli doskonały argument przeciwko admonicyom 

i drwinom moralistów z prasy.—Co piszą literaci o naszym rzemieślniku 

i co rzemieślnik mógłby im odpowiedzieć.— Zacznijmy od siebie! — Zyski 

i straty rzemieślnika któryby się dorwał do organów „postępu“. — Nie- 
chajże jak najdłużej pozostanie — człowiekiem! 

Chociaż nie jestem tromtadratą, ani też bałagu- 
łą wołającym: lud! ludowi! dla ludul—kocham jednak i cenię 
nasz stan rzemieślniczy. Cenię go najpierw za jego trud 
i znój, a powtóre cenię jeszcze i za to, ża w spółeczeństwie 
naszem zakażonem już dobrze materyalizmem, pozytywi- 
zmem, bezwyznaniowością i rozmaitemi innemi „wynikami 
najnowszego postępu*, stan ów właśnie stanowi jednę z naj- 
zdrowszych i najpożyteczniejszych tegoż spółeczeństwa — 
cząstek. 

Wprawdzie pan Bernard Handtke oznajmił świa- 
tu, za pośrednictwem „Kuryera Codziennego”, jako rzemieśl- 
nik polski wart w ogóle — niewiele, albowiem grzeszy on: 
1-mo brakiem moralności i — sumienności, 2-do brakiem fa- 
chowego przygotowania i 3-tio brakiem miłości dla swojego 
zajęcia; wprawdzie, powtarzam, tak oznajmił światu pan 
Handtke, ale... oznajmienia tego nie należy brać zanadto do 
serca. Bo: 1-mo pan Bernard Handtke, lubując się widocznie 
w swoich przemówieniach publicznych, mówi bardzo dużo 
i w bardzo wielu kwestyach różnorodnych, a wiadomo jest 
przecie że kto mówi dużo i mówi o wszystkiem, temu rzadko 
się zdarza powiedzieć rzecz rozumną; i 2-do poglądom pana 
H..., jak w tym mianowicie wypadku, zaprzeczają — fakta. 

Nie będę ja w tej chwili poruszał kwestyi „fachowego 
przygotowania, gdyż przedmiot to kwalifikujący się do 
osobnej i obszernej bardzo rozprawy — i jeżeli pan Handtke 
sądzi że go wyczerpał w „Kuryerku Codziennym*, to jest 
w grubym błędzie. Natomiast, gdy idzie o moralność 
naszego rzemieślnika, powiem krótko, iż tutaj własnie stoi 
ona wyżej o wiele, aniżeli w innych sferach tak zwanej 


A — 


ruchu zawstydzenia, który jest właściwością chłopskiej 
dziewczyny, spostrzegającej na progu swatów, — odbiła się 
cała naturalność, cała czystość, cała dziewiczość jej istoty. 
To, co jej wyznał Staniław, wywołało jakies załamanie 
w jej poglądach na życie, było czemś, co na chwilę rozprzę- 
gło jedność jej istoty; to właśnie rozprzężenie zawstydziło ją. 

A Stanisław, uniesiony wezbranem uczuciem, drżącym 
od wzruszenia głosem, wypowiadał jej do ostatniego wyrazu, 
całą tajemnicę kipiącego miłością dla niej serca. 

— Powiedz najdroższa, — dodał, składając błagalnie 
ręce — czy mogę liczyć, że zdobędę twą miłość ? 

Wtedy Jadwiga odjęła dłonie od twarzy, — teraz do- 
znała innego rodzaju przestrachu, od którego przychodzić 
poczęła do równowagi wewnętrznej, 

Ten ukochany brat jej, Stanisław mógł błędnie pojąć 
to jej dziwne wzruszenie. Czuje ona w sercu to braterstwo 
dla niego; wrażenie słów jego potrąciło w niej coś za obrę- 


bem tego braterstwa, sama nie wie, co to jest... coś, co dzieli | 


już jakaś odległość, coś, co w tej chwili, gdy ten kuzyn pyta 
czy może liczyć na zdobycie tej miłości? odfrunęło od niej, 
do świetlanych kręgów dantejskich, a przy niej został się 
brat, kuzyn Stanisław... Ten brat błaga ją o to, co odfrunę- 
ło, chce zdobyć to, co nie jest jej, dla niego... W»rodzona 
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„inteligencyi*, zwłaszcza „postępowej“ i w ogóle owianej 
tchnieniem „nowego ducha czasu*. Przedewszystkiem, rze- 
mieslnik nasz, biorąc ogólnie, jest dotąd naprawdę religij- 
nym, a będąc takim, musi być i moralniejszym od tych in- 
teligentów, którzy nie wierząc ani w Boga, ani w żadną 
z Prawd objawionych, — za hasło życia stawiają „moralność 
niezależną”, czyli — zwierzęcą. I jeżli zkąd to właśnie zpo- 
śród sfer rzemieślniczych wyłaniają się myśli zdrowe, uczci- 
we a nawskroś chrześciańskie. Oto dowód świeży: 

W łonie krawców warszawskich —donosi jeden z Ku- 
ryerów, z tych samych Kuryerów które najczęściej 
czernią rzemieślnika polskiego — powstał projekt wybudo- 
wania pod miastem domu koszarowego, w którymby mógł 
być urządzony przytułek dla pracowników krawiectwa, nie 
mogących zajmować się swym fachem z przyczyny starości, 
kalectwa, lub choroby. 

Czeladnicy krawieccy, powołując się na ustawe z roku 
1816, zwrócili się do Urzędu Starszych z prosbą o poparcie 
tej sprawy. 

Według projektu, dom ma kosztować około 10,000 ru- 
bli, a kapitał ten ma się zebrać z następującego źródła: 

Każdy czeladnik wyrabia tygodniowu 3 do 4-ch sztuk 
garderoby; czeladników zaś zgromadzenie warszawskie liczy 
pięciuset. Grdyby więc od każdej wykończonej sztuki pobie- 
rano tylko 10 kopiejek, to w ciagu jednego tygodnia zebra- 
noby rs. 200, czyli 800 rubli miesięcznie, a 9,600 rs. rocznie. 

Jeden przeto rok pobierania składek obowiązkowych 
da opowiedni kapitał na budowę projektowanego domu. 
trdyby zaś składki takie zbierano ciągle wówczas zgroma- 
dzony fundusz utworzyłby kapitał, od którego odsetki obra- 
canoby na utrzymanie pensyonarzy. 

Na pierwszy początek projektodawcy żądają od Urzę- 
du starszych pożyczki w sumie 5,000 rubli, którą zwrócą 
w ciągu jednego roku. 

Urząd starszych zgromadzenia krawców, przychylając 
się do projektu czeladzi, — tytułem próby rozdał majstrom 
odpowiednie książeczki dla potrącania po 10 kop. czeladni- 
kom od każdej wykończonej sztuki. 

Owóż, gdy zestawiam ten projekt czeladników kra- 
wieckich z powyżej przytoczonemi poglądami p. Handtkego 
na moralność naszego rzemieślnika, — doznaję przyjemności 
podwójnej. Najpierw bowiem projekt stwierdza to com po- 
wiedział, że poglądy pana H... nie są ani prawdziwe, ani 
arcy rozumne a powtóre, gay stęchła, przesiąkła żydow- 
szczyzną atmosfera Warszawy, odświeża się jakąś myślą 
czystą, świeżą i zdrową, toć człek i swobodniej jakoś oddy- 
cha i żywiej drga mu serce, choćby ono, zgodnie ze zdaniem 
pana Jojny od „Izraelity“, było nawet — „kamienne“. 

Naturalnie, czy i jak rychło myśl zacna zdoła się za- 
zamienić w czyn, ręczyć, ni przesądzać nie mogę; ale co 
wiem z pewnością, to że projekt czeladników krawieckich 


nie, postawienie przed nim swego serca, jak na dłoni. 

— Kuzynie, — odrzekła, podnosząc na niego wzrok 
pełen smutku — miłości nie zdobywa się, Bóg ją nam daje. 

— A w twą pierś Bóg jej nie złożył dla mnie? 

— Nie kuzynie. 

Stanisław zadrżał, aż do wnętrzności, a tak ciężkie 
przygnębienie wyjrzało z jego oczu, że serce Jadwigi ból 
ścisnął. 

— Więc niema dla mnie nadziei, choćby pod najgorszą 
postacią ? — zapytał, — Ty kochasz... 

— Nie, nie, kuzynie! — zaprzeczyła — Serce moje nie 
zna dotąd innej miłości, prócz szczerego ukochania Boga 
i ludzi. 

— A więc będę błagał Boga modlitwą i czynem, aby 
to serce ukochało mnie inaczej, niż brata. 

— Dobrze kuzynie,—odrzekła z prostotą—ja też gorą- 
co modlić się będę, aby Bóg raczył zmienić moje siostrzane 
uczucie, na inne dla ciebie. 

Przenikliwość ludzka jest tępą, gdy idzie o uczucie, 
zaostrza ją logika nieprzewidzianego wypadku. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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choć łatwa do zaobserwowania! — nasi panowie „publicyści* 
nikomu z taką miną groźną i z taką bezwzęlędnością nie 
udzielają morałów i ostrych admonicyj, jak rzemieślnikowi. 
Nawet wtedy, gdy rzemieślnik ten spełnia czyn szlachetny, 
panowie dziennikarze nie odzywają się o tem inaczej (zob. 
naprzykład ostatnią „Kronikę tygodniową* w „Tygodniku 
Illustrowanym*) jeno w sposób połączony z kpiną albo szy- 
derstwem. Rzecz to dziwna, powtarzam: gdy „polak mojże- 
szowy“ popełnia tysiące ciężkich bardzo przewinień i... nie- 
godziwości, i gdy najczęściej całe jego życie jest jednym 
czynem niemoralnym, — niezależni panowie dziennika- 
rze nie mają dlań, nie już słowa nagany, ale nawet słowa 
bratniej przestrogi, któraby go wiodła ku opamiętaniu. 
Owszem, osłaniają go oni tak starannie i powodują się wzglę- 
dem niego dyskrecyą tak ścisłą, że nawet ogłaszając fakta 
czynów najbardziej niemoralnych nie objaśnią nigdy: to zrobił 
żyd, lub wreszcie... „polak mojżeszowy*. Natomiast, ilekol- 
wiek razy zdarzy się najmniejsza sposobność, lub też ilekroć 
pan feljetonista, czy reporter jakis jest w niedobrym humo- 
rze, — słyszeć można wołanie: 

„I kiedyż rzemieślnik nasz przestanie trwonić grosz 
zarobiony, a pamiętać o jutrze?!* 

Albo: „kiedyż nareszcie rzemieślnicy nasi zaprzestaną 
przesiadywać w szynkowniach i topić tam własną godność 
człowieczą — z krzywdą rodzin swoich?!* 

Albo znowu: „kiedyż rzemieślnik nasz stanie się aku- 
ratnym i przywyknie do szanowania zasady terminowości?" 
etc. 

Ani chcę, ani mogę twierdzić, że rzemieślnik nasz jest 
wolnym od wszelkich grzechów i słabości; niemniej przecież, 
gdybym był na jego mniejscu, odpowiedziałbym owym mo: 
ralistom z prasy w sens, mniej więcej, taki: Kochani pa= 
nowie literaci! Powiadacie, że trwonię swój zarobek i nie 
pamiętam o jutrze;—a wy pamiętacież o niem? Ja składam 
mój grosz do „skrzynki czeladniczej* aby mieć przynajmniej 
na pogrzeb, a wy pamiętacież choć o takiem zabezpiecze- 
niu ?— i nie zbieracież między sobą składak wtedy dopie- 
ro, kiedy kolegę trzeba na gwałt już grzebać? 

Powiadacie dalej panowie, że przesiaduję po szynkach 
itopię tam swą godność, że zubożam przez to własną rodzi- 
nę it. d. A wy, dobrzy panowie, małoż zostawiacie pienię- 
dzy u „Stępków*, „Boquetów* etc. — i czy to wychodzi na 
pożytek waszym znowu rodzinom ? 

Powiadacie dalej jeszcze, panowie literaci, że jestem 
nieakuratny, że ani długu nie oddaję, ani obstalunku nie 
wykonywam w terminie. Ha... może to i prawda; ale 
czyż wasza akuratność i wasza terminowość jest tak arcy- 
wzorową? Wszak bankierzy warszawscy założyli wam przy 
warszawskiem Towarzystwie Dobroczynności „Kasę pożycz- 
kową* — i cóż się z nią stało? Rzuciliście się na pożyczki 
hurmem, każdy, czy był do tego znaglony koniecznością, czy 
nie, — brał, ale nikt pożyczki nie zwracał!... Dzisiaj „ka- 
sa* jest pustą, nawet biedakom rzeczywistym nie może 
przyjść z pomocą, a jej Zarząd trapi poręczycieli — przez 
komorników | Czy to jest akuratność? A obstalunki na ter- 
min? Prawda że ja nieraz zawodzę; ale czyż wy, dobrzy 
panowie, wykonywacie na czas wszystkie swoje roboty 
literackie, nawet wtedy gdy bierzecie od wydawców zalicz- 
ki które, mówiąc nawiasem, przepadają im częściej, niż się 
to trafić może u nas, rzemieślników? Ej, kochani panowie! 


w swojem „zacofaniu*, czyli: niechajże jak najdłużej po- 
zostanie — człowiekiem!... 
Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Nieco o mężczyznach płci żeńskiej, — Woda kolońska w nowej roli. — 
„Neurologische Centralblatt"'.—Upraszczanie się stosunku między dwiema 
płciami. —Małżeństwo Edisona—Patent na pijaka, jako nowy sposób prze- 
ciw pijaństwu.—Jeszcze o Kubie Rozpruwaczu. — Kradzież obrazu Brou» 
wera z galeryi drezdeńskiej.— Dwa prenia dla amatorów. — Wybory we 
Francyi.— Nędzne zwycięztwo republikanów. — Wybór Boulangera, Ro- 
cheforta, Dillona. — Klęska Ferrego. — Klęska czy tryumf Boulangera. — 
Program podróży cesarza Wilhelma. — Królowa Natalia i król Milan, — 
Na Krecie. 


No, już teraz wierzę w nowego autoramentu prawa 
kobiet i rozumiem ich dążność emancypacyjną. Widzę jak na 
dłoni, że kobieta jest kompletnym mężczyzaą, tylko natural- 
nie mężczyzną płci żeńskiej i mężczyzną spóźnionym. 
Otóż ten mężczyzna spóźniony posiada wszystkie 
właściwości, kwalifikacye, zalety i wady swego brata star- 
szego, tylko peryod ich dojrzałości, pełnego rozwoju, przy- 
chodzi później. Mężczyzna męzki przeżył już epokę dzikości 
i prostoty, bohaterstwa i podłości, skromności i zbytków, 
trzeźwości i pijaństwa i t.d. it. d. it. d., teraz nadchodzi 
na mężczyznę żeńskiego czas przebywania tych faz rozma- 
itych. 

Weźmy naprzykład pijaństwo. Ten patologiczny objaw 
moralnej natury ludzkiej napotykałe się dawniej przeważnie 
u mężczyzn zwyczajnych, u mężczyzn w zacofanem tego sło- 
wa znaczeniu; tak zwane wówczas kobiety, nawet w najniż- 
szych warstwach ludności, podlegały mu w mniejszym bez 
porównania stopniu, a już w sterach wyższych, kobiety do- 
tknięte zbytecznem zamiłowaniem w trunkach zaliczały się 
do wyjątkowych rzadkości. Tymczasem obecnie, w nader 
poważnem, naukowem piśmie niemieckiem: „Neurologische 
Centralblatt* wyczytujemy co następuje: 

„Nagły wzrost użycia wody kolońskiej jako trunku, 
zwłaszcza w wielkich miastach Europy i Stanów Zjednoczo- 
nych, zwrócił na siebie uwagę przyjaciół wstrzemięźliwości. 
Odznaczają się pod tym względem mianowicie damy z le- 
pszego towarzystwa, które z wielkiem zamiłowaniem zaży- 
wają ten „srodek uśmierzający*. Trzeba wiedzieć, że 
woda kolońska składa się z oczyszczonego spirytusu, z małą 
domieszką olejków eterycznych, a jako trunek przedstawia 
tę dogodność, ża można ją wszędzie i zawsze kupić bez że- 
nady, a nawet nosić ciągle przy sobie, coby z wszelką inną 
wódką nie uszło. „Kolonistki* zaczynają zwykle od „kilku 
„Kropelek*, ale zwiększając stopniowo dawki, dochodzą 
w końcu do perfekcyi, która najzupełniej ua miano pijan- 
stwa zasługuje..." 

Zwracam uwagę, że to nie ja mówię, tylko uczony 
niemiec; a że ścisłość niemców uczonych jest przysłowiowa, 
więc uważałem za konieczne zanotować tu fakt, który, ko- 
niec końcem, jest tylko jednem ogniwem w szeregu objawów, 
stwierdzających prawo i kwalifikacye mężczyzny płci pię- 
knej do równouprawnienia z jego kolegą brzydakiem. 

Zresztą i to godne zastanowienia, że stosunek wza- 
jemny między dwoma płciami, między któremi resztki da- 
wnych przesądów utrzymują jeszcze dziś pewną różnicę, 


nderzcie się w piersi i reformę rozpocznijcie od siebie, a wte-|w oczach naszych zmienia się i że tak powiemy upraszcza, 
dy i ten ogół który jakoby oświecacie, pójdzie prędzej za|oswabadzając się od dawniej praktykowanych ceremonij 


wami!... 


1ceregielów. Ileż to naprzykład dawniej trzeba było zacho- 


Takby mógł panom moralistom z prasy odpowiedzieć |dów, zanim dwa osobniki płci obojej, jak się wówczas ma- 
rzemieślnik, ale nie odpowie. Nie odpowie, gdyż najpierw | wiało, pohrały się i nazwały mężem i żoną. A swaty, a kon- 


jest zanadto potulny, a powtóre zbyt zajęty trudem na chleb 


kury, a oświadczyny, a narzeczóństwo, a potem dopiero 


powszedni, iżby mógł się wdawać w polemiki dziennikar- | ślub, wesele i t. d.! Teraz akt ten odbywa się bez porówna- 


skie. On na tych ustawicznych naganach i na ciągłych 
drwinach ze swojego stanu, jakie w pismach spotyka, zyskał 
jedno tylko: utracił nieco wiary w drukowane słowo i nie 
rwie się do niego. Popełniam w tej chwili grzech straszli- 
wego „obskurantyzmu”*, ale... popełniam go świadomie: rze- 
mieślnik nasz, powtarzam, nie stracił ale zyskał na tem, że 
się nie rwie zbytecznie do drukowanej bibuły, zwłaszcza też 
przeznaczonej do oświecania ludzi w duchu „postępowym“. 
Ten człowiek składający grosz wdowi na utrzymanie ołtarza 
swego „cechu*, ten człowiek rozpoczynający codzienny swój 
trud z Bogiem i kończący go z modlitwą na ustach; ten czło- 
wiek wymawiający w każdej trudniejszej chwili życia, z wia- 
rą i otuchą: „Bądź wola Twoja Panie*; ten człowiek, mówię, 
dorwawszy się do organów postępu (!), mógłby się bardzo 
łatwo z tych „przesądów“ wyleczyć, to znaczy: mógłby się 
oddalić od lndzi a zbliżyć do... czworonogów. Niechże 


nia prościej; weźmy za przykład nie jakąś tam pierwszą le- 
pszą parę, ale takich państwa Edisonów. 

Edison pewnego razu oprowadzał jednego ze swych 
przyjaciół po warsztatach. Przyjacielowi podobało się 
wszystko niezmiernie, a mianowicie ład i porządek panu- 
jący w tych rozległych pracowniach; tylko powierzchowność 
samego wielkiego wynalazcy stanowiła dyssonans w kamer- 
tonie czystości całego zakładu: Edison był nie bardzo umyty, 
nieuczesany, odzienie miał na sobie wyszarzane i poplamio- 
ne. Zważywszy to przyjaciel, pod koniec oględzin, odezwał 
się nagle: — Wiesz co, Edison, ty byś się powinien koniecznie 
ożenić. Żona dbałaby o porządek około ciebie tak jak ty 
dbasz o porządek w swoich warsztatach; uczesałaby cię, 
umyła może, pamiętała o twoich sukniach i t. d. — Edison 
nie nie odpowiedział i milcząc doszedł do następnej sali. 
Tutaj przystąpił do jednej z kopistek rysunków technicznych 


więc jak najdłużej pozostanie w swej nieswiadomości i'i zapytał się jej, czy nie poszłaby za niego? — I owszem! — 
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brzmiała odpowiedź, — i nazajutrz Edison był już umyty, 
uczesany i miał na sobie porządny tużurek. 

Podczas gdy „Neurologische Centralblatt* niedeli- 
katnie zdradza tajemnice... niewstrzemięźliwości płci, bądź 
co bądź, pięknej, towarzystwa wstrzemięźliwości w Anglii 
wysilają się na sposoby powstrzymania wybryków tej na- 
miętności u płci brzydkiej. Między innemi uchwalono, żeby 
każdy kto chce pijać wódkę, obowiązany był wykupić So- 
bie—patent na pijaka. Patent taki, czyli pozwolenie na uży- 
wanie napojów spirytualnych, wydawałby magistrat, za 
opłatą '/, funta szterlinga na rok. Szynkarzowi nie wolno 
byłoby sprzedać jednego kieliszka dżinu gościowi, który 
się patentem pijackim nie wylegitymuje. Projektodawcy 
mają nadzieję, że gdyby środek ten wprowadzony został 
w użycie, liczba pijaków zmniejszyłaby się o połowę; mnie 
się zdaje, że tylko dochody magistratów zwiększyłyby się 
znacznie. 

Ładnie to jest ze strony anglików, że szukają sposobów 
na poskromienie pijaństwa, ale wartoby było, żeby już raz 
wynaleźli też sposób ua poskromienie Kuby Rozpruwacza. 
Ostatnie jego morderstwo, dokonane w dniu 10 b. m. zapo- 
wiedziane było dwoma listami, a przepowiedział je także 
słynny odgadywacz myśli, Stuart Cumberlad, i mimo tego 
spełnione zostało bezkarnie. Nie pomagają nic ani zabiegi 
„wydziału czujności*, utworzonego przed rokiem z obywateli, 
ani usiłowania policyi, która dotąd zdobyła tylko to prze- 
konanie, że Kuba mieszka stale w Whitechapel. Przyznać 
trzeba, że wobec dwuletniej praktyki krwawego prosektora, 
odkrycie to, nie prowadzące zresztą do niczego, bardzo lichy 
przedstawia rezultat. A może dobrze byłoby kazać Kubie 
wyrobić sobie patent w magistracie?... 

O pierwszeństwo w zręczności z Rozprówaczem, może 
iść chyba złodziej, który potrafił skraść obraz Adryana 
Brouwera z galeryi drezdeńskiej. Dokonanie czegoś podo- 
bnego w miejscu tak licznie uczęszczanem, strzeżonem dzień 
i noc przez tak liczną służbę, gdzie zresztą każdy obraz 
śrubami do ściany jest przytwierdzony, to zaprawdę arcy- 
dzieło w swoim rodzaju. 

Zarząd galeryi ogłosił 1,000 marek nagrody za wykry- 
cie tego geniusza złodziejstwa; obywatele londyńscy obiecują 
dużo więcej temu, kto im Kubę dostawi... Ładny zarobek dla 
amatorów ! 

W Niedzielę rozpoczęły się wybory do izby deputowa- 
nych francuzkiej. Z tego co dotąd wiemy, i co zapewne aż 
do końca zachowa mniej więcej te same proporcye, wynika, 
że republikanie utrzymają się górą, ale tak słabą większo- 
śtią, że jeżeli dotąd silny rząd republikański był niedości- 
gnioną marą dla zwolenników republiki, to teraz o nim tem- 
bardziej mowy być nie może. 370 głosów w izbie, to szczyt 
jaki sobie sami republikanie obiecują; monarchiści i bulan- 
żyści mówią o 325 głosach. Gdyby tak było rzeczywiście, 
opozycya byłaby mniejszością, która co chwilę, za lada koa- 
licyą z radykalistami, mogłaby się przemienić w większość. 
Ładny będzie rząd z taką republikańska większością ! 

O ile nasze wtorkowe wiadomości sięgają, wybrano 
224 republikanów, 159 opozycyonistów, a w 177 okręgach 
okazała się potrzeba ściślejszych wyborów. W pierwszym 
zaraz dniu wybrano w Paryżu Boulangera, Rocheforta, Dil- 
lona; nie wybrano wcale Constansa, Floqueta, ani Clómen- 
ceau, a Ferry przepadł z kretesem w wiernym sobie dotąd 
departamencie Wogezów, pobity na głowę przez bulanżystę 
Picota. Wybrani też zostali wszyscy celniejsi rojaliści i bo- 
napartyści. 

Najzabawniejsze są te pisma republikańskie, które ten 
rezultat pierwszego dnia wyborów nazywają ostateczną 
klęską Boulangera. Wobec środków jakie każdy rząd po- 
siada w ręku, i wobec usilności z jaką rząd republikański, 
dla poparcia swoich widoków i swoich kandydatów, środków 
tych używał, zostać wybranym w sercu Francyi wraz z swo- 
imi przyjaciołmi; przeszkodzić wyborowi kilku ministrów; 
pobić na głowę najmędrszego z oportunistów, Ferrego, to 
zaprawdę na klęskę nie wygląda. Owszem, gdyby nawet 
rząd uniewaznił jego wybór zupełnie, tak jak unieważnił już 
dwa tysiące kilkaset danych mu głosów, to zawsze rezultat 
pierwszego dnia wyborów będzie tryumfem dla Boulangera 
1 sprawę jego znacznie podeprze. 

Cesarz Wilhelm zaraz po skończeniu manewrów uda 
sią na chwilę do Berlina, poczem niebawem pojedzie z żoną 
do Włoch, do Monzy, gdzie ma stanąć 14 Października, 
a ztamtąd uda się na ślub siostry do Aten. Niepewną jed- 
nak jest rzeczą, czy z Aten puści się do Konstantynopola, 
choć wiadomo, że tam oddawna gotują się na jego przyjęcie. 

Królową Natalia d. 29 b. m. ma zjechać do Belgradu, cal- 
kiem prywatnie, i stanąć u swojej przyjaciołki. Utrzymują 
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niektórzy że i król Milan zamierza wrócić o tym czasie; ale 
to prawdopodobnie bajka z powietrza schwytana; gdzieby 
się tam biednemu Milanowi na starość takich figlów za- 
chciewało ! 

Na Krecie byłoby się już może powstanie do szczętu 
skończyło, gdyby nie ochotnicy greccy, którzy małemi od- 
działami siły jego wzmacniają i krzepią jego nadzieje w po- 
moc grecką. W tych dniach jednak będą musieli albo broń 
złożyć, albo stoczyć walną bitwę z turkami, którzy zaczyna- 
ją już ogarniać góry Sfakiockie, główną twierdzę i siedzibę 
powstania. E. Jerzyna. 
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Żyd o żydach i ich dążnościach. ') 


Sir John Readelef w dziele p. t. „ Htstoryczno-polityczne 
opowiadanie o ostatniem dziesięcioleciu" przytacza mowę pe- 
wnego Lewity, w której wykazaną jest wytrwałość z jaką 
lud Izraela dąży do opanowania wszystkiego i wszystkich. 

„Dziewiętnaście wieków, mówi Lewita, należały do uro- 
jeń naszych, lecz następne będą już do nas należeć. 

„Możemy słusznie pochlebiać sobie, że to, do czego dą- 
żŻymy, jest już bardzo blizkiem, postęp bowiem cywilizacyi 
w narodach chrześciańskich, jest dla nas najlepszą tarczą 
obronną i nie przeszkadza w niczem dążeniom naszym. 

„Rozpatrzmy się tylko i rozbierzmy uważnie środki ma- 
teryalne, jakiemi pokolenie żydowskie władać może. I tak: 
w Paryżu, Londynie, Wiedniu, Hamburgu, Neapolu, Rzymie 
iw innych większych miastach, a zatem w całej Europie. 
żydzi są posiadaczami kilku, jeżeli nie- więcej, miliardów 
franków, a przytem w każdej mniejszej miejscowości, są 
także żydzi, którzy trzymają w swych rękach całkowity 
obrót monety krążącej i ożywiającej przemysł, handel i rol- 
nictwo tejże miejscowości i przyległej okolicy. 

„Dzisiaj państwa są zadłużone po uszy na utrzymanie 
ogromnych armij wojska. Giełda reguluje te długi; jeżeli 
więc zapanujemy na giełdzie, zbliżymy sie znacznie do wła- 
dzy w państwie. Potrzeba zatem ułatwiać pożyczki dla rzą- 
dów, abyśmy coraz bardziej i więcej trzymali je w naszych 
rękach. 

„Za kapitały dawane przez nas, trzeba o ile możności, 
brać w zastaw koleje żelazne, administracye podatków, lasy 
fabryki i wszelkie inne dominia. 

„Ziemiowładztwo pozostanie zawsze żelaznym, długo- 
wiecznym majątkiem każdego kraju. Ztąd wypada, że po- 
trzeba o ile możności nabywać posiadłości ziemskie, a im 
bardziej potrafimy wpłynąć na podział większych majątków, 
tem łatwiej dostaną się one do rąk naszych. 

„Pod pretekstem ulg dla klas ubogich, potrzeba cały 
ciężar podatków rządowych i gminnych zwalić na posiada- 
czy ziemi, a skoro tylko będziemy jej właścicielami, cała 
praca robotników chrześcianskich dostarczy nam dochodów 
nadzwyczaj korzystnych. 

„Praca jest niewolniczą sługą spekulacyi, eksploatacya 
zaś jej i z tego pochodzące wpływy, są sługami rozumu..., 
a któż może zaprzeczyć żydom, że nie posiadają rozumu, 
przebiegłości i chytrości?... 

„Lud nasz jest ambitny, chciwy, skłonny do niepoha- 
mowanej pychy i miłujący rozkosze. (Gdzie światło, tam 
i cień, nie bez racyi nasz Bóg nadał swemu wybranemu lu- 
dowi żywotność węża, chytrość lisa, sokoli rzut oka, pamięć 


psa, pracowitość mrówki, stowarzyszanie się i solidarność 


bobra. 

„Byliśmy w niewoli babilońskiej, a staliśmy się potęgą. 
Świątynia nasza upadła, a tysiące innych świątyń podźwi- 
gnęliśmy. Tysiące lat byliśmy w niewoli, a dzisiaj prze- 
rośliśmy czołem nad wszystkie te ludy, które nami pogar- 
dzały. 

„Powiadają, że mnóstwo żydów przystępuje do chrztu. 
To wcale nie szkodzi. Ochrzczeni posłużą nam właśnie i bę- 
dą dla nas stopniami, po jakich wejdziemy na drogi obecnie 
jeszcze nam nieznane; albowiem neofici trzymają się zawsze 
nas i pomimo ich ciała, duch i umysł zostają zawsze ży- 
dowskiemi. 

„Nadejdzie czas..., że nie żydzi będą przechodzić na wią- 
rę chrześciańską, lecz chrześcianie będą się starali zostać żydami, 
ale wówczas Izrael z pogardą ich odepchnie, 


1) Jest to jeden z owych artykułów drukowanych i przerwa- 
nych nagle w „Gazecie Radomskiej*—z przyczyn o których wspomi- 
nalismy już w „Kronice bieżącej“ N-ru poprzedniego, to jest z racyi 
grożby uczynionej przez żydów odpowiedzialnemu redaktorowi tego 
pisma. Przypis. Red, 
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„Naturalnym dla żydów wrogiem jest Kościot chrześciań- 
ski, powinniśmy zatem=mówi Lewita — ze wszystkich sil na- 
szych wszczepiać weń wolnomyślmość, sceptycyzm. niewiarę, 
a podnieść wszelkie kłótnie i swary między rozmaitemi sektami 
chrześciańskiemi. W logicznym porządku rzeczy zacznijmy od 
duchowieństwa, ogłośmy przeciwko niemu otwartą wojnę, ota- 
czając je podejrzeniami, śledząc pilnie i wyjawiając skandale 
przywatnego życia. 

„Pretekst postępu cywilizazyi, pociąga za sobą równo- 
uprawnienie wszystkich religij, a zatem wystarczy najzu- 
pełniej do wykreslenia nauki religii z programu szkół chrze- 
ściańskich. Wypłynie ztąd, że religijna wykształcenie po- 
zostać musi w zakresie domowego wychowania; a ponieważ 
na to nie starczy dosyć czasu w największej części rodzin 
chrześciańskich, rzecz naturalna, że duch religijny stopnio- 
wo upadać będzie, aż do zupełnego zatracenia. Wywłaszcze- 
nie kościoła z posiadłości ziemskich sprawi to, iż w krótkim 
bardzo czasie posiadłości te, jako należące do rządów, przej- 
dą w nasze ręce na pożyczki, jakich tymże rządom czynić 
nie przestaniemy, a wszystkie te okoliczności wyjdą na ko- 
rzyść i potęgę naszą, do której dążymy. 

„Wszelki handel połączony ze spekulacyą i wypływa- 
jącemi z nich korzyściami, nie powinien wychodzić z rąk na- 
szych, boć to przecie, ża tak powiem, jest wrodzonem pra- 
wem żydów. Najpierwej powinniśmy zawładnąć handlem 
spirytusu, masła, ziarna i sierści, — a wtedy posiadać bę- 
dziemy w rękach naszych rolnictwo i całe gospodarstwo 
wiejskie. 

„My możemy dostarczyć zawsze ziarna i dla wszyst- 
kich; lecz jeżeliby powstały jakieś niezadowolenia między 
ludem, wypływające z drożyzny i z niej pochodzącej nędzy, 
z łatwością możemy zwalić winę na rządy i podniecić jakies 
zamieszanie, bo każda rewolucya, każde wstrząsnienie, przy- 
sparza nam kapitału i zbliża do wytkniętego celu. 

„Wszelkie posady rządowe— mówi dalej Lewita— mu- 
szą nam być dostępnemi, a skoro tylko je otrzymamy, prze- 
biegłość i pochlebstwa żydowskich faktorów z rozmaitych 
klas i postaci, dopomogą nam dojsć tam, gdzie są prawdzi- 
we wpływy i prawdziwa potęga. Rozumie się samo przez Się, 
że mowa jest o takich posadach tylko, które przynoszą za 
sobą cześć, władze, przywileje i z tego wszystkiego wypły- 
wające zyski, albowiem te posady, których udziałem jest 
wiedza i praca, a mizerne wynagrodzenie, mogą zostawać 
przy chrześcianach. Prawnictwo jest dla nas bardzo ważną 
rzeczą. Adwokatura, to wielki krok naprzód, bo fach ten, 
prowadzący do najwyższych szczebli godności, najwięcej 
idzie w parze z chytrością i krętactwem, jakie w nas są od 
dzieciństwa wpajane i uważane za zalety, a które tak po- 
tężnie mogą dopomódz nam wznieść się do władzy i do wy- 
wierania wpływu na stosunki naszych naturalnych, a śmier- 
telnych nieprzyjaciół... chrześcian ! 

(Dokończenie nastąpi). 


Z listów do „Roli“. 


Z gubernii Wołyńskiej. Szanowny Panie Redaktorze! 
Do licznych głosów, w sprawie sklepów chrzeļsciaąńskich, 
jakie z różnych stron do Was nadchodzą i jakie pomieszcza- 
cie w swej „Roli*, pozwólcie i mnie dodać słów kilka. Nie 
mam wprawdzie zamiaru isć śladem innych waszych kore- 
spondentów, to jest wskazywać miejscowości w którychby 
sklepy wspomniona istnieć mogły, a gdzie ich niema, i pra- 
gnę tylko pomówić o już istniejących; pomimo to przecież 
spodziewam się ża uwagi moje nie będą bez pewnego zna- 
czenia i wartości ogólnej. Nie mam również zamiaru mówić 
o wszystkich sklepach chrześciańskich jakie dotąd otwarto 
w różnych stronach i okolicach — ale tylko o tych które 
w ostatnich czasach otwarto w okolicy mojej i na których 
nie świetną egzystencyę patrzę codziennie i zblizka. 

Tak; — egzystencya sklepów chrzesściańskich w mo- 
ich stronach — mimo że wszędzieindziej jest pomyśl- 
n4—nie zasługuje bynajmniej na miano świetnej; ale mylił- 
by się ten ktoby przyczynę uiepowodzenia tutejszych skle- 
pów cbrześciańskich chciał upatrywać w konkurencyi z Ic- 
kami i Herszkami i w ogóle w trudnościach z konkurencyi 
tej wypływających. „Nie taki dyabeł straszny jak go malu- 
ją“ — nie tak grożźnem jest współzawednictwo z żydami na 
polu bandlowem, za jakie bywa przedstawianem przez nich 
samych i przez ich bezinteresownych przyjaciół. To 
też, powtarzam, nie konkurencya z żydowstwem, ale obojęt- 
ność i niepojęty brak zrozumienia własnego interesu ze 
strony ogółu chrześciańskiego jest u nas, dla sklepów 
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chrześciańskich, największą przeszkodę w powodzeniu 
i najsilniejszą tamą ich rozwoju. Daleko nam jeszcze do zro- 
zumienia całej doniosłości obowiązku popierania swoich, 
a o korzyściach jakie z tego popierania moglibyśmy osią- 
gnąć nie mamy najmniejszego pojęcia. 

Serce się ściska z żalu na widok walki jaką chrześciań- 
scy kupcy tutejsi wieść muszą bezustannie— walki tem cięż- 
szej i smutniejszej, że prowadzonej nie z żydowskim motło- 
chem, lecz ze swoimi! 

Kupców tych, co prawda, mamy niewielu jeszcze; ale 
czyż sama ta okoliczność nie powinna być dla nich rękojmią 
powodzenia ? — czyż przez udzielanie im należytego i zasłu- 
żonego poparcia nie powinniśmy zachęcać innych do przy- 
bywania w nasze strony i do uczciwej pracy wśród nas na 
ów chleb, którym się pasie oszukańcze i pasożytne żydow- 
stwo? GGdzietam!—u nas powodzi się tylko żydom i powodzi- 
łoby się również choćby ich było nawet sto razy więcej niż 
obecnie. Dlaczego? Dlatego że nałóg nasz kupowania u ży- 
dów, manja „targowania się*, wymaganie nadmiernej uniżo- 
ności a nawet służalstwa od handlujących, wreszcie przy- 
zwyczajenie do tak zwanego „kredytu* i nadużywanie go — 
uniemożliwia prawidłowe stosunki pomiędzy sprzedającymi 
a kupującymi. 

Znam dwa sklepy chrześciańskie w mieście powiato- 
wem Równem, w których panowie obywatele, dzierżawcy, 
a głównie różnego rodzaju oficyaliści biorą wszystko — 
„na kredyt", gdy zaś przyjdzie do zapłaty, sprawdza się 
wtedy przysłowie które głosi: „Nie pożyczaj — zły to zwy- 
czaj — nie oddają, jeszcze łają!“ Czy wobec takich warun- 
ków, sklepy te długo utrzymać się zdołają? — tradno przy- 
puszczać. 

Bodajem był złym prorokiem, — ale zdaje mi się że 
sklepy powyżej wspomnione spotka los sklepu chrześciań- 
skiego w Sławucie, który tam założył niejaki pan B..., czło- 
wiek bardzo inteligentny i uczciwy, ale mający jednę wadę: 
upominał się o swoje! Skutkiem tej jednej wady, musiał on 
zwinąć uczciwie prowadzone przedsiębierstwo — musiał, bo 
nie mógł znieść przykrości jakich, obok strat, doświadczał 
od szanownych swoich „klientów“ i... „klientek“. 

Szanowni „klieaci* i szanowne „klientki“ pana’ B..., 
jakkolwiek nigdy prawie nie brali w jego sklepie nic ina- 
czej, tylko „na kredyt“, nie ustawali w narzekaniach na 
brak onego kredytu, a to dlatego że śmiano upominać się 
u nich o pieniądze; a skoro raz dali folge swemu niezadowo- 


leniu ze sklepu chrześciańskiego, wszystko już było im tam =“. 


złe, „za drogie“ i tak dalej, bez końca. Co innego sklepy ży. . 
dowskie! — w nich znowu wszystko było dla „obrażonych* 
1 dobre i „tanie“ i pełne wszelakiej doskonałości... 

Bo i jakże miało być inaczej, kiedy żyd, skoro jakaś 
pani żona lub córeczka oficyalisty wejdzie do jego sklepu, 
nietylko że wytytułuje ją „jaśnie panią“, ale nadto pozwoli 
się „wytargować" do woli, da „na kredyt* wszystko czego 
zażąda, odeśle zakup do domu i w dodatku nie „obrazi* 
jak kupiec-chrześcianin, upominaniem się o pieniądze? On 
jest bardzo cierpliwy; a że przy zdarzonej sposobności, wy- 
nagrodzi sobie tę cierpliwość przy pomocy krótszego niż być 
powinien łokcia, fałszywej wagi i innych, tym podobnych 
środeczków, — o to mniejsza, — zresztą „jasna pani* nie po- 
zna się na podejściu i przyjdzie do niego raz setny i tysiącz- 
ny, aby się „targować“, „kredytować* i — być obdzieraną 
ze skóry... 

Albo oto fakt inny: We wsi Antoninach, w powiecie 
Zasławskim, jest sklep chrześciański pod nazwą „Antoniń- 
ski Bazar“. Powstał on staraniem właścicielki majątku, hra- 
biny P..., która poświęciwszy na ten cel pewną sumę, umiała 
na swoich oficyalistów wpłynąć tak, że ci, wspólnie z nią, 
złożyli około 10,000 rubli. Otwarto tedy „Bazar“, ale nieste- 
ty, o ila powstanie jego było dobre, o tyle dalsze dzieje oka- 
zały się złemi. Zaledwie bowiem po paru latach istnienia 
zastał zrujnowanym prawie doszczętnie, a to z winy—w czę- 
ści swojego zarządzającego, którym był człowiek nie dość 
właściwie wybrany, najgłówniej zaś z winy współwłaścicieli. 
Brak poczucia solidarności dla wspólnego dobra, zaro- 
zumiałość, powodowanie się przeróżnemi niedorzecznemi am- 
bicyami i zawiściami, sprawiły że ci właśnie co w „Bazarze* 
mieli swoje wkłady pieniężne działali wprost na jego szko- 
dę! Nie dość że ci dziwni wspólnicy prawie nic nie kupowali 
w swoim sklepie, ale jeszcze narzekali publicznie że w nim 
wszystko jest złe, nieświeże, drogie i t. d. 

Dziwna logika, dziwna zapamiętałość w nienawiści do 
samych siebie ! 

Ta też logika z wypływającemi z niej skutkami była 
zawsze i jest dotąd, w naszych stronach, największą pomoc- 
nicą żydowską i, ślepą wprawdzie «le najpotężniejszą, orę- 
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downiczką handlarskiego rozboju Icków i Herszków. Czy 
wobec takiej logiki swych „wspólników“, „Bazar Antoniń- 
ski“ mógł się utrzymać i rozwinąć pomyślnie? Nie—i sztzę- 
scie jeszcze że znalazł się niejaki pan P... z Warszawy, któ- 
ry go nabył i prowadzi na swoją wyłącznie rękę. Obyż tylko 
miał on dość bartu woli i cierpliwości do wytrwania na sta- 
nowisku, a głównie do przekonania Wołyniaków że w po- 
wodzeniu sklepów chrześciańskich spoczywa 
ich własne dobro! 

Miejmy tedy nadzieję, że z czasem stanie się to czego 
pragniemy, zwłaszcza że bandel chrześciański u nas pierwsze 
dopiero stawia kroki a ci kupcy-chrześcianie jakich mamy 
obecnie to niby pierwsi osadnicy w pustyni, którzy, z samej 
natury rzeczy, z tysiącem przeszkód i trudności walczyć SĄ 
zmuszeni. To też kreśląc smutny ten obraz naszych stosun- 
ków handlowych ostatnią tę okoliczność ciągle miałem na 
myśli i ciągle pocieszałem się nadzieją, że praca, wytrwa- 
łość i uczciwość kupców chrześciańskich musi w końcu prze- 
konać ogół tutejszy i wyleczyć go z nałogu popierania ży- 
dowstwa, — to zaś ostatnie pokonać, z korzyścią dla spółe- 
czeństwa i własna. Nadzieję tę podnieca we mnie wzmaga- 
nie się, wśród chrześciańskiej ludności innych okolic zba- 
wiennego dążenia ku wydobyciu się z pod żydowskiej kura- 
teli i coraz liczniejsze powstawanie gdzieindziej sklepów 
chrześciańskich. Prąd ten nowy przeniknie przecież i do nas, 
a gdy się raz już tu ustali, wszystko będzie dobrze. Niechże 
więc tego com napisał nikt nie bierze ani za szykanę tutej- 
szej ludności, ani też niech nie widzi w moich słowach chęci 
odstręczenia kupiectwa chrześciańskiego od szukania wśród 
nas pracy i chleba, bo celem moim było tylko zwrócenie 
uwagi ogółu na złe jakie popełnia. A jeźli przytem ten i ów 
z kupców chrześciańskich, pragnących osiąść na Wołyniu, 
przeczyta list mój i dowie się z niego prawdy, będzie to pe- 
wnie dlań korzystnem, bo da mu zawczasu możność obmy- 
ślenia odpowiednich środków działania. A gdy przybywać 
nam będą kupcy-chrześcianie z góry przygotowani do walki 
jak należy, tem pewniejszem będzie ich zwycięztwo. 

A. zresztą przecież nawet woda padając ciągle na ka- 
mień, w jedno miejsce, wyżłabia go w rezultacie; dlaczegóż- 
by wiec i Wołyniak nie miał dać się przekonać, że lepiej po- 
stąpi gdy bedzie dawał chleb swoim niż żydom i popie- 
ral braci braci prawdziwych niż — mojżeszowych ?! 

Z. Korczak. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i Zagraniczna. 


Kościoły. Wizytatorem klasztorów w Archidyecezyi War- 
szawskiej mianowany został kanonik kapituły warszawskiej, ks, 
Wł. Magnuski, , 

Roboty około odnowienia wnętrza kościoła Sw. Krzyża w War- 
szawie, zostały ukończone, Koszta tych robót wyniosły ogółem rs. 
5,065 kop. 64, Organy w tejże świątyni dla braku funduszów, ma- 
ja być odnowione w roku przyszłym, 

W Paradyzie, w pow. Opoczyńskim, jak donosi korespon- 
dent „Dziennika dla wszystkich“, kościół tamtejszy został w roku 
bieżącym pokryty dachówką prasową i przedstawia się bardzo oka- 
zale; pozostały do pokrycia jeszcze dwie kaplice, 

Wystawa w Wilnie. Na wystawie wileńskiej otrzymali na- 

rody: 
$ W dziale inwentarza—a mianowicie w dziale koni: Jan hr. 
Tyszkiewiez z Birż dyplom na medal złoty za konia anglo-arab- 
skiego; p. August Michałowski z Bikiewicz medal wielki srebrny; 
p. Witold Hurczyn z Podbronia, hr. Totleben z Kiejdan i p. Dasz- 
kiewicz z Wojciechowszczyzny małe medale srebrne. Medale bron- 
zowe otrzymali: Ignacy hr. Ledóchowski i Michał ks. Ogiński 
z Pługnian. Nadto kilku jeszcze wystawców otrzymało listy po- 
chwalne. Nagrodę pieniężną w kwocie rs. 100 za konia rysaka otrzy- 
mał p. Emilian Butkiewiez. - 

W dziale bydła ważniejsze nagrody pozyskali: p. Węcła- 
wowiez dyplom na złoty medal i wielki medal srebrny; p. Parczew- 
ski medal srebrny i list pochwalny; hr. Totleben medal srebrny ; 
p. Łęski potwierdzenia medalu srebrnego i mały medal srebrny; hr. 
Czapski mały medal srebrny: p. Janowicz medal bronzowy. 

W dziale owiec: p, Władysław Wołłowicz z Rohatny (pow. 
Słonimski) medal złoty za owce rasy elektoral-negretti; p. Bądzyń- 
ski z Szydłosadów wielki medal srebrny i Emeryk hr. Czapski ze 
Stańkowa list pochwalny. 

W dziale trzody chlewnej medalu złotego nie przyznano 
żadnemu z wystawców; medal zaś wielki srebrny otrzymał p. Wł. 
Wołowicz, a medal mały srebrny i list pochwalny p. Jadwiga Za- 
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nowa z Pren. Wreszcie medale bronzowe przyznano p. p. Parczew- 
skiemu i Lupdsbergowi. 

W dziale zbóż: Hr. Totleben z Kiejdun wielki medal srebrny; 
pani Jadwiga Zanowa z Pren i p. Badzyński medale srebrne małe; 
p. p. Paweł Kończa, Gordziałkowski, Ignacy Czechowicz i Bończa- 
Osmołowski medale bronzowe. 

W dziale przemysłu: warsztaty kawaleryjskie w Wilnie 
dyplom uznania za zbiór podków ; p. p. Sawicki z Wilna za forte- 
piany i Małecki za przyrządy optyczne dyplomy na medale złote; 
p. p. Romaszkiewicz za wyroby żelazne, Sadowski za wyroby ta- 
picerskie i Rogalewicz za powozy,wielkie medale srebrne; p. p. Kor- 

|zon za obuwie, Jacuński za wyroby kamieniarskie i Mikulski za 
wyroby kołodziejskie medale srebrne małe. W chwili gdy to pisze- 
my, lista wystawców nagrodzonych nie jest jeszcze kompletną. 

Wystawa, przez cały czas trwania, cieszyła się prawdziwem 
powodzeniem, przy końcu zwiedzało ja po 3,000 osób dziennie, 
a koszta urządzenia zostały w zupełności pokryte. 

Pierwszy jarmark na chmiel. W dniu 22 b. m. (t. j.w N ie- 
dzielę) nastąpiło urzędowe otwarcie pierwszego jarmarku na 
chmiel w Warszawie. W Poniedziałek rozpoczęła się dostawa na 
plac jarmarczny przy ulicy Nowogrodzkiej i w tymże dniu zważono 
448 pudów chmielu, którego wartość ogólna, wedłuy oceny planta- 
torów, wynosi 12,265 rubli. W dniach następnych przyjmowano 
dalsze partye chmielu, a dodać należy, że przyjmowanie to trwać 

będzie tylko do dnia 4 Października włącznie, Zaliczki na chmiel 
przez tutejszy oddział Banku Państwa, wbrew poprzednim donie- 
sieniom gazet, wydawane nie będa, a partye złożone w magazynie 
bankowym pozostawać mogą najdłużej 3 miesiące od dnia złożenia. 

Zwinięcie filij Banku Państwa. Bank Państwa, po porozu- 
mieniu się z Głównym Naczelnikiem kraju, postanowił zwinąć swe 
oddziały we Włocławku, Kielcach, Tomaszowie i Częstochowie, 
luteresa oddziału włocławskiego przeniesione zostaną do Warsza- 
wy, oddziału kieleckiego do Radomia, wreszcie oddziału tomaszow- 
skiego i częstochowskiego do Piotrkowa. ' Załatwianie czynności 
w zniesionych oddziałach ustaje z d. 28 b. m. —i następnie jedynie 
przyjmowane będą należności jakie wpływać mają do zwijających 
się filij. Termin likwidacyi interesów wyznaczono sześciomiesięczny, 
licząc od d. 28 b. m. p 

Zarodowe owczarnie. Ministeryum dóbr państwa opracowa- 
ło projekt urządzenia owczarni zarodowych, któreby dostarczały 
rolnikom czystej rasy rozpłodników odpowiednich warunkom danej 
okolicy. Z czasem, przy owczarniach tych, mają być założone szko- 
ły owczarskie, 

Szlachetny dar. Książę Aleksander Lubomirski, który przed 
kilkoma laty ofiarował dwa miliony franków na założenie schro- 
niska dla moralnie zaniedbanych chłopców w Krakowie, obecnie 
nadesłał znów na ręce J. E. ks. Biskupa Dunajewskiego, milion 
franków na utworzenie takiegoż zakładu dla dziewcząt. J. E. ks. 
Biskup, jak donoszą dzienniki tutejsze, zakupił na ten cel 28 mor- 
gów gruntu w Łagiewnikach pod Krakowem, gdzie też zakład 
wspomniony ma powstać i zostać otwartym — już w roku przy- 
szłym. Czyny takie „wsteczników*, wyklinanych przez naszych 
hałaśliwych reformatorów spółeczeństwa, mówią chyba same za sie- 
bie—i mówią więcej, niźli wszelkie pochwały powiedziećby mogły. 

Ograniczenie adwokatury żydowskiej. Na posiedzeniu war- 
szawskiego sądu okręgowego, odbytem w ubiegłą Sobotę, odrzucono 
podania kilku młodych żydków-prawników o przyjęcie ich w poczet 
adwokatów, Fakt ten wywołał niemałą sensacyę w kołach tutejszej 
t. z. „inteligencyi żydowskiej“, dla których adwokatura była dotąd 
naj wdzieczniejszem polem najzyskowniejszego szachrajstwa. 

Jeden z naszych potentatów pieniężnych, posiada między 
innemi i w gubernii Piotrkowskiej obszerne dobra ziemskie, 
a w tych dobrach, jak nam właśnie donoszą, dzieją się rzeczy 
dziwne — pomimo że administratorem dóbr jest także właściciel 
ziemski i w dodatku obywatel znany w dość szerokich kołach zie- 
miaństwa, Przedewszystkiem miejsce „pierwszego agronoma* zaj- 
muje tam niemiec, gwałtowny polakożerca, z którego też przyczy- 
ny wydalonym został rządca owych dóbr, człowiek już niemłody, 
obarczony rodziną i mający za sobą 15 lat uczciwej pracy. Na 
miejsce zaś wydalonego rzadcy-polaka, przyjętym został znowu... 
niemiec, nie znający pono wcale mowy tutejszej i będący z powo- 
łania — tkaczem! Wreszcie na trzecią posadę „pisarza“, którą do- 
tąd również polak zajmował, jest także przygotowany już niemia- 
szek, a gdy i ten trzeci zajmie swoje miejsce, wtedy zapewne 
zacznie się już na dobre cywilizowanie na niemiecki manier całej 
służby folwarcznej... Tylko z kasyerem (polakiem) nie powiodło się 
„pierwszemu agronomowi*; gdy bowiem w celu wysadzenia i tego 
„barbarzyńcy* — cywilizator z uad Sprei począł używać nie- 
zbyt godziwych... sposobów, zrozpaczony kasyer uciekł się pod 
opiekę sadów i nasz „pierwszy agronom“ skazanym został na trzy 
miesiące — kozy. 

Przypuszczać należy, że nasz „znany“ i... wielki filnansista, 
jest za wielkim na to, iżby mógł wiedzieć co się tam w jego do- 
brach dzieje; ale co na to pan administrator, który przecież nie na- 
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leży podobno do świeżo kreowanych „obywateli“ mojżeszowego 
autoramentu i jako taki powinienby więcej nieco dbać o chleb 
dla swoich? 

Dla ociemniałego. Literat warszawski p. Sęk (Sęczkowski), 
ociemniały od kilku miesięcy, napisał, a koledzy-przyjaciele ocie- 
mniałego autora, na rzecz jego wydali, książeczkę zawierającą 
wierszowaną „satyrę biograficzną” p. t. „ Wlazł na gruszkę”. Po- 
nieważ fundusz z rozprzedaży książeczki, napisanej w dodatku nie 
bez zdolności, ma stanowić jedyną pomoc dorażuą dla nieszczęśli- 
wego kaloki, chętnie więc polecamy utwór p. Sęka uwadze i do- 
brym sercom czytelników naszych, nadmieniając zarazem, iż ksią- 
żeczkę, o jakiej mowa, nabywać można we wszystkich większych 
księgarniach. 

Pożyteczne wydawnictwo. Pan A. J. Wiśniakowski, wy- 
dawca i właściciel składu licznych gier i zajęć pedagogicznych 
w Warszawie, podjął nowe wydawnictwo zasługujące w zupełności 
na uwagę rodziców i wogóle osób zajmujących się pierwiastkowem 
kształceniem dziatwy, Wydawnictwem tem będzie sto „Tablic po- 
glądowych* kolorowanych, na których jak objaśnia prospekt, 
pomieści się około 3,000 przedmiotów, których nazwy poda- 
ne będą w 5-ciu językach t. j. polskim, ruskim, niemieckim, fran- 
cuzkim i angielskim, Pierwszy zeszyt (a będzie ich 50) pożyteczne- 
go tego wydawnictwa ma się ukazać w pierwszych dniach Paździer- 
nika r. b. i wówczas też damy o niem obszerniejszą wzmiankę. 

Z teatru i muzyki. Na scenie teatru Rozmaitości przedsta- 
wiono, grywaną już poprzednio w teatrzykach ogródkowych, ko- 
medyo p. Zygmunta Przybylskiego p. t.‘ „Ptaki niebieskie". 

Na scenie teatru Wielkiego ma być wystawiona w przyszłym 
już tygodniu „Fedra* Rasyna, Rolę tytułową objęła utalentowana 
rzeczy wiście artystka panna Noiret. 

Spiewaczka operetkowa, pani Zimajer, podpisała umowę na 
nowy szereg występów gościnnych na scenie tutejszej. Cieszże się 
poważna i... myśląca Warszawo! 

Dzienniki i sfery teatralne zajęte są obecnie niemałej donio- 
ałości(!) faktem: „król tenorów* „chluba imienia polskiego“ ete. 
słowem p. Mierzwiński —ożenił się, poślubiając pannę Berg- 
mann — warszawiankę, 

Agronom. W rubryce reklam w N-rze dzisiejszym, mieści się 
anons, teoretycznie i praktycznie wykwalifikowanego agronoma, 
b. profesora szkoły rolniczej, poszukującego miejsca administratora 
lub zarządcy większego majatku ziemskiego. Ponieważ agronomo- 
wie z kwalifikacyami takiemi nie liczą się u nas na tysiące, ani 
może nawet na setki, a ogłaszający się kandydat do posady jest 
nam osobiście znanym, jako człowiek zdolny, energiczny a przytem 
nieposzlakowanej prawości charakteru i wielkiej pracowitości,więc 
nie będzie od rzeczy, gdy na anons wspomniony zwrócimy, i w tem 
miejscu, uwagę naszych czytelników wiejskich. 

Zmarli: S. p. ks. Edmund Gumkowski, kapelan i spo- 
wiedoik P. P. Benedyktynek w Warcie — zm. tamże, licząc 72 lat 
życia a 49 kapłaństwa. 

S. p. Florentyn Gwozdecki, niegdyś (w r. 1839) redaktor 
„Gazety Warszawskiej“, a po ustąpieniu Jasińkiego dyrektor tea- 
trów warszawskich— tłumacz z francuzkiego wielu dla sceny naszej 
przełożonych komedyj i dramatów — zm. w Płocku, 
| „p. Roman Cichowski, obywatel ziemski, zasłużony 
1 znany szeroko w świecie rolniczym, wynalazca machin oraz na- 
rzędzi gospodarczych, —zm. w dobrach swoich Linowie, w powiecie 
Opatowskim. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 
) 26 Września. 

Wzmocnione usposobienie zbożowych rynków zagranicznych 
utrzymało się przez cały, rzecby można tydzień, a to samo da się 
powiedzieć i o targach warszawskich, gdzie mimo obfitych stosun- 
kowo dowozów, ceny utrzymały się prawie w zupełności na zeszło- 
tygodniowym poziomie. 

Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wyborowa 
6.90—7.10, średnią 6.50—6.70, ordynaryjną 6,00—6.10. Żyto 
wyborowe 5.00— 5.10, średnie 4.80 — 4.90. Owies 2.80 — 3,15, 
za korzec, stosownie do gatunku ziarna. 

Nastacyi Praga płacono pszenicę wyborową 108— 
113, średnią 102—106, ordynaryjną 95—99 kop. za pud, Żyto 
wyborowe 82—85, średnie 77—80, ordynaryjne 73 — 75. Jęcz- 
mień mocno: wyborowy płacono 100 — 104. średni 92 — 98. Owies 
Ta "I 85 — 88, średni 76 — 79, ordynaryjny, 73 — 75 kop. za 
pud. 

W Odessie i Libawie ceny pozostały bez żadnej pra- 
wie zmiany, 

W handlu okowitą usposobienie ciągle mocne, W Ham- 
burgu cena regulacyjna wynosiła 24 m. za 100 litrów. Na rynku 
warszawskim płacono ceny zeszłotygodniowe; „Rektyfikacya War- 
8zawska* płaciła również tak samo jak w tygodniu poprzednim, to 
jest za wiadro 100° okowity z akcyzą rs. 10,50. 
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Dostawa bydła na targ prazki i w tygodniu ubiegłym nie 
uległa zmianie. Ilość dostarczanych wołów stepowych i ceny ich są 
ciągle jednakowe, 

Na rynkach żywnościowych zwierzyny coraz więcej, po ce- 
nach coraz niższych; natomiast nabiał, mimo obfitej dostawy — po- 
drożał. Za funt masła bez soli płaci się 30 do 40 kop. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. ks. K. Br... w B.. — Dziękujemy uprzejmie; zużytkujemy naj- 
chętniej. O dalszą pamięć szczerze prosimy. 
Tai P. W. Strzembosz w Warsz... — Życzeniu s82. pana uczyniliśmy za- 
OŚĆ. 


. P., Antoni Wrzeszcz w Derebczynie —Po potrąceniu marki nadesła- 
nej przez 8z. pana na odpowiedź, przypadnie nam jeszcze 25 kopiejek. 
P. Starczewski Chołopecza.—N-ra 16-1y i 33-ci wysłaliśmy powtór- 
Za zwłokę przepruszamy najmocniej. 
P. Zwoliński w Budzymiu.-- N-ra 35-ty i 34-ty” wysłaliśmy powtór- 
nie. Nieakuratność w otrzymywaniu pisma przez 8z. pana nie z naszej po- 
chodzi winy. Rachunek jest w porządku, 

Panu J. Kied.., właścicielowi sklepu w S... -— Z chrześciańskich 
„Składów porcelany i fajansu* możemy wskazać sz. panu firmę: „T. Du- 
szyński* (Graniczna N 7). Oo do drugiego pytania — mówiliśmy już 
o tem obszerniej, iż sklepy chrześciańskie na prowincyi, zwłaszcza też 
wiejskie I małoiniasteczkowe powinny starać się o jak największą różno- 
rodność towarów, to jest aby, cnoć w niewielkich ilościach, mieć jednak 
wszystko, cokolwiek w eodziennem życiu mieszkańców może być potrze- 
bnem. Powodzenia a przedewszystkiem wytrwałości życzymy szczerze. 
Komplet „Roli* wysłany. 

„Objektywnemu*.= A my zawsze o jedno pytać się będziemy: co da- 
cie tym masom wzamian za to z czego je tak niemiłosiernie usiłujecie 
ograbić, a co stanowi największą i jedyną osłodę ich życia ? 

Gazecie Warszawskiej*.— Wytłumaczymy się w N-rze najbliższym. 


NADESŁANE. 
Największy Wybór Dziel 


naukowych i belletrystycznych w kilku językach 
polecają 


Czytelnie J. Jeleńskiego, 
jedna Nowy-Świat Nr. 4, druga Bielańska Nr. 9 (Hotel Paryzki). 


REKLAMY 


Teoretycznie i praktycznie wykwalifikowany 
AGRONOM 


b. profesor szkoły rolniczej, posiadający najchlubniejsze świadectwa, po- 
szukuje miejsca administratora lub zarządzającego większym majątkiem 
ziemskim. Wiadomość bliższa w redakcyi „Roli“. 


nie. 


o a m m Z 


OGŁOSZENIA. 
NAJSTARSZA W KRAJU FABRYKA 
WYROBÓW POWROŻNICZYCH. 


egzystująca od 1462 roku | 


EDWARDA MUCK : 


w Warszawie Ą 


KRAKOWSKIE-PRZEDNIEŚCIE M 19 
poleca w wielkim wyborze POSTRONKI FORNALSKIE su- 
rowe z długowłóknistych konopi oraz impregnowane pod gwarancyą 
po rubli siedm za pud. 


z a e n 


WINA GRUZINSKIE 
Czerwone, Białe i Szampańskie, 
Z WINNIC 
Księcia Bagration-Muchrańskiego, 
najlepsze ze wszystkich Win Kaukazkich, nieustępu- | 
jące wysokim gatunkom francuzkim a o połowe tań- 
sze, dostać można w zbaczniejszych handlach Win, 
w Warszawie i na prowincyi. 


Główny Skład, Senatorska Nr. 24. | 


(8-T2-81P) 


—a mm n 
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Główny Skład Dywanów 
MEŁŻYŃSKIEGO PIOTRA, ulica Marszałkowska Nr. 137 


(10-ty dom od ogrodu), 


poleca w wielkim wyborze : Dywany najrozmaitsze, Serwety, Chodniki, 
Koldry, Dery i t. p. JUTY i WEŁNY na pokrycia meblowe, Kretony Fabryki 
„Zawiercie”, Ceny fabryczne. PP. Handlującym rabat. 


52.39 |: 


KAROL LILPOP wód Naturalnych. 
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APTEKA NOWY-SWIAT. 
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Fabryka Narzędzi Chirurgicznych 
i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży 


I.Jodłowskiego 


Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137 
(9-ty dom od ogrodu). 


poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i! no- 
zowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye n cenach 
najumiarkowańszych. 243-52-39) 


40 PASE Priodalsśih 40. 


MMA 


Skład haips i Pianin 


518—18—5 


| 
| 
| 
NAJWIĘKSZY W KRAJU | 
| 
| 
| 
| 


NOWA SZKOLA RZEMIOSL 


DLA KOBIET 


© 
A.KORYCIŃSKIEJ 


ullca Trębacka Nr. 2 róg Krakowskiego-Przedmieścia 
(Stara Poczta). 


Tamże jest udzielany Krój sukien, Szycie bielizny, Stroje, Koron- 


karstwo i Pończosznietwo, Haft, Rękawicznictwo, Krawaty męzkie, 


Szewetwo, Rysunki w zastosowaniu do rzemiosł, Litografia, Metalo- 
rytnietwo, Rzeżbiarstwo, Heljominiatury, Retuszerya, Malowanie na 
porcelanle i atlasie. Wypalanie rysunków na drzewie i skórze, Tokar- 
stwo, Pozłotnictwo, Koszykarstwo, Introligatorstwo, Gospodarstwo do- 
mowe, Tkactwo domowe, Roboty włóczkowe ręczne, Terakoty i Kwiaty 
sztuczne. Po zupełnem ukończeniu kursów wydawane będą patenta 


PENSYONAREKI PRZYJMUJĄ SIĘ. 


(577-3-1) 


JAKÓR PAWELEK 


KUŚNIERZ. 


Warszawa, Czysta Nr. 6 


(500-6-1) 


zaopatrzył magazyn swój 


w Wielki Wybór wszelkiego rodzaju Futer 


w najlepszym gatanka. 


Przyjmuje obatalunki na sezon bieżący i zimowy na wszel- 
kiego rodzaju okrycia damskie i wykonywa takowe podług 
najnowszych żurnali paryzkich i wiedeńskich z własnych jak i po- 
wierzonych materyałów. 

Mam nadzieję, że Sz. Publiczność i liczna klientela „moja 
przekonana w latach poprzednich o dobroci nabytych u mnie to- 
warów, raczy łaskawie i w roku bieżący znszczycić mnie swemi 
względami. 

CENY UMIARKOWANE. 


Fabryka Ram Theoy i ob oś T nych $) 
-G 


Zakład Lbalanteryjno-Introligatorski „ 
i Stolarski $ 


? alryta Ban 
2 
‘ 
STANISŁAWA MALICKIEGO & 0 © 


(591) W WARSZAWIE 3-1) $ 


Nowo-Senatorsica Nr. 5. $ 


A OILL- ALET ETETET l a ae e a r e e n 4 


ROLA 


PRACOWNIA 


UBIORÓW KOSCIELNYCH 


JADWIGI BARONOWEJ REISKIEJ 


Odznaczona medalami bronzowym i 8rebrnym PRZENIESIONA pod Nr. 54 
Nowy-Świat I-sze piętro. — Taniej, bo w prywatnem lokalu, można od- 
tąd nabywać gotowe Aparaty, wszelkie Materye po cenach fabrycznych, 
Galony, Frendzle, Szlaki do Kap, Słupy i Krzyże do Organów, oraz wszel- 
kie Przybory Kościelne. Gotowe Aparaty dają się na wypłaty; praco- 
wniom odstępuje się rabat. (586 6-4-1) 


NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE 
TOWARZYSTWO 


| WLAJENNEGO UBEZPIECZENIA 
NEW-YORK“ i 


Ta] 
a 


(00 


(NEW-YORK LIFE INSURANCE COMPANY), 
założone w 1845 roku. 


Kapitał Gwarancyjny, najzupełniej zrealizo- 
wany, wynosił w d. 1-ym Stycznia 1889 r.: 
Rs. 183,595,086. 

Towarzystwo złożyło do Banku Państwa Rs. 
500,000 tytułem kaueyi (w listach pożyczki 
wewnętrznej z roku 1887, wartości nominalnej 
600.000 rs.) 

Towarzystwo wpłaca miesięcznie do Banku 
Państwa 30% ogólnej sumy składek, otrzyma- 
nych z ubezpieczeń, w Cesarstwie i Królestwie 
zawartych; zaś w końcu roku, po dokładnem 
obliczeniu funduszu rezerwowego, Towarzystwo 
dopłaca resztująca kwotę. 

Fundusz Gwarancyjny i Zyski są WYŁACZ- 
NA WŁASNOSCIA ubezpieczonych. 

Wypłata ubezpieczonych kapitałów następu- 
je albo w Dyrekcyi Głównej na Rossyę w Peters- 
burgu, Newski Prospekt 26, albo w Oddziale War- 
szawskim., lub też przez agenta miejscowego. 

Aresztów na polisy Towarzystwo nie przyj- 
muje. 

Czynności Towarzystwa w Cesarstwie i Kró- 
lestwie podlegają ustawicznej Kontroli Rzą- 
dowej. 

Wszelkich objaśnień udziela Biuro Towa- 
rzystwa w Warszawie, Plac Saski Nr. 5. 


DYREKTOR Głównego Oddziału na Królestwa Polskie i kraj Zachodni 
K. RADKIEWICZ. 


—— NOWY WYNALAZEK 


Maszyny do brilz nasypy wanych. 


Pierwsza fabryka Maszyn do Gilz nasypy wanych, sklejanych 
i niesklejanych bez szwu. Na tych samych maszynach można robić Gilzy 
do Papierosów kręconych i nasypywanych. Przyjmuję niemniej wszelkie 
obstalunki wchodzące w zakres Mechaniczny. wyinagające akuratności, 
oraz roboty Tokarskie, wykonywam jak nujdokładniej, Ceny nizkie. 
Maszyna własnego wynalazku i pomysłu. 


J. S. PIEKARA, e) 


Nowy-Świat Ne 24, w Warszawie, 3 
Do Zakładu tego potrzebny jest Uczeń. 


m mm... 


ROLA 569 
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Nagrodzona Medale AUM n toron ti mhl yi 
FABRYKA FORTEPIANOW I PIANIN 
J: KERNTOPF I SYN 


w Warszawie, ulica Miodowa Nr. 12, wprost Sądu Okręgowego 
poleca w znakomitym wyborze, najnowszej, ulepszonej konstrukcyt 
s abinetowe, salonowe i koncertowe, ł tal t kański 
Forteplany ; krzyżowanemi strunami | najlepszą mechaniką, w.cwnie.od Ró. 800 do Ra. 1000. ye 
najnowszych s$ stemów óżnej wielkoś 
Pianina i adobe, cenie od Re, 400 do Ra. 650. 
WYNAJEM FORTEPIANÓW I PRANIN 


na warunkach na JDECYBOANE: .jszych. 


588—12—1 
E | F = 4 


ehr Fiatem Sasino w 1889 r. A Nowo otworzony 
Zakład Tapicersko-Dekoracyjny | 


J. WIKTOR, Skład Szkła, Porcelany iFajansu 


poleca towary po cenach niebywale nizkich. 


(B= 
P 


ulica Chmielna Nr? 1O. 
Po powrocie właściciela z Paryża, zaopatrzony został Elektoralna 34. 
w najświeższe meble, żurnale dekoracyjne.— Zamówienia wyko- 
\ nywa gustownie i b. tanio. ) 6 


RDC PETWATWA TTK: M a W (582-4-1) A © S chiffn er. 


„AKŁAJ FOTOGRAFILANI 


JANA MIECZKOWSKIEGO| 
ŁGLYSTUJĄCY OD 1847 ROKU 


przeniesiony został do domu własnego, zbudowanego na ten 
cel podług najnowszych wymagan sztuki. 


Pomimo wielkiego nakładu 
CENY FOTOGRAFIJ POZOSTAJĄ DAWNE. 
Dla uczącej się młodzieży i nauczających odstępaje się 400. 


NOWO-MIODOWA Nr. 3. 


LUDWIK RIEDEL, 


_ NET pie 


A liwy sha Leostowstepo Pli m |: 


pod firmą: 


MOSKIEWSKI MAGAZYN. 


Bielańska Nr. 7, Hotel Krakowski 
NADESZŁY ŚWIEŻE TRANSPORTY: 


Jarosławskich płócien na koszule i prześcieradła 
różnej szerokości. 

Í” Stołowa bielizna biała i kolorowa na 6, 12, 18 i 24 
osób w najświeższych deseniach. 

Ręczniki adamaszkowe, kąpielowe i kuchenne białe 
i z kolorowemi brzegami 

Obrusy i serwetki białe, kolorowe i kanwowe różnej 
wielkości. 

Madepolam, Kreton, Szyrtyng, Nansuk, Wiktorja, 
Kanifas, Pika, Demikolon, Satyna, Brylantyna 
znanej fabryki „Sawy Morozowa Syn i K-0“. 

Wyroby znanej fabryki „l. Heinzel i Kunitzer” po 
cenach fabrycznych. 

Pończochy i Skarpetki bawełniane i fil d' ecosse bia- 
le i kolorowe. 


Wielki wybór na nadchodzący sezon 


ACCA 


rS 


han ate i a 


ł 


re 
BSE) 


AOT 


a] Kołder sławuckich i pluszowych. znanej fabryki 
ŁY „Komichau et K-o.“ 
$ Pledy i bajowe chustki. Kołdry watowe wełniane 


i atłasowe, (na obstalunek z monogramami). 
Kaftaniki, Kalesony, Skarpetki i Pończochy wełnia- 
ne oraz z sosuowej wełny i systemu profeso- 
ra Jegera. 


m - pęk 
CREIG 


i Szynele, Mundury i Bluzy Uezniowskie | 


| Magazyn Ubiorów Męzkich | 


TEOFILA SKULSKIEGU 


Nowy-Świat Nr. 69 
Filia przy ul. Ś-to Krzyzkiej Nr. 19. 


Posiada wielki wybór towarów oraz zapas gotowych 
| ubrań męzkich, a także uniformy dla Sładentów, Uczniów, 
Burki Shawn 'uckie, Szlafroki. 


Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych ma- 
| teryałów i wykończa je starannie i prędko. 

konywa wszelkie uniformy wojskowe oraz dla 
E urzędników wszystkich dekasteryi. 


CENY NIZKIE. _ (578-6-1) 


Ti | Mundury i Szynele Studenckie I 


og ITAA IEFIEEEEFEIEK 


W W EEN r E 
przy ulicy Wielkiej, wprost Teatru 
pod firmą 


„NADZIEJA” 


NOWO-0TWARTY 


MAGAZYN SUKIENNY 
Chrześciański (katolicki) 


zaopatrzony w świeży towar wszelkiego rodzaju, na 

sezon zimowy, poleca się łaskawym względom Szano- 

kie Publiczności. Ceny stałe ( prir-fize) umiarkowa- 

Wszelkie obstalunki piśmienne wykonywają się 

; łaa sumiennością. Na żądanie wysyła się próbki. 
Za dobroć towaru Magazyn poręcza. 


(509-6-5) W. O DOSKI. 


A l 


Ea 


tg L iS LST EZM 


l 
HI| E. A. ZALESKIEGO 


GE-GT-OTY 


Skład Win i Towarów Kolonialnych 
Stanisława Skorupskiego 


Bracka Nr. 11, 


zaopatrzony stale w doborowe Wina, towary kolonialne. herbatę firm 
pierwszorzędnych, Kawę Awieżo paloną, Spirytualja, Piwo Browaru 


Haberbuch & Schille. (575-15-1) 
| | +ożiee | | 
— o —o 
ra 
ką 
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OD LAT 28 Morena! 


FABRYKA RAM ZŁOCONYCH 


OŁTARZY, OZDÓB KOŚCIELNYCH 
MEBLI I DEKORACYJ SALONÓ 


dawniej J. DRUCHLINSKIEGO 
JEDYNA NAGRODZONA MEDALEM SREBRNYM | 
za dobre i stylowe wykończanie robót, 
na składzie wielki wyb ór gotowych Ram. 
poleca się Wiel. Panom i Wiel. Księżom Proboszczom 
Ceny umiarkowane, robota dobra. 
Krakowskie-Przedmieście Nr 4 i róg Obożnej. 


= FFJUMI 
EA BRYKA KAFLI 


w Mszczonowie, Stacya Dr. Ż. W.W. Ruda Guzowska 
Skład i Kantor w Warszawie, wlicu Złota Nr. 3. 


[$ | poleca Piece Berlińskie. Majolikowe, Starożytne Kominki ozdo- 


bne., Wanny, Piece zwyczajne jak rownież i Kuchnie oraz wszelkie 
roboty wchodzące w zakres. 
Na żądanie kantor lub fabryka rysunki wysyła gratis. 
+ Ge Alea L. BRANECKI. 


R 


KALIGRAF-RYSOWNIK _ 


wykształcony wszechstronnie w grafice heraldycznej, 
wykonywa, na papierze, pergaminie i materyi: HERBY 
zbiorowo i pojedyńczo, RODOWODY, TABLICE i DRZEWA 
GENEALOGICZNE ; stare dopełnia lub upiększa i restau- 


"e Plac Trzech Krzyży 12. 
I STANKO. | 


wncol Piano- Melodico 


T instrument muz 
yczny z korbką, naśladujący grę na 
U NU VU E Mandolinach i Fortepianie z wszelkiemi odeien ai 


ekspresyi. Tudzież 


Fisharmonie 


odpowiednie do kościołów i do nauki organistów 
8ą do nabycia 
uw. KRUZIŃSKIEGO 
w, Warszawie, róg Trębackiej i Nowo-Senatorskiej 2. 


Praese MINIEWSKI 


KRAWIEC 


Długa Nr. 32 


vis-à-vis Eldorado 
poleca NA OBECNY SEZON wybór 


Gotowej Garderoby ora. Materyalów, 


Ceny nader przystępne. 


a 


(540 -3-3) 


Obstalunki wykonywa się w 24 godzin. 
(572-20-2) 


ROLA. 571 
RUR PRE EE SEE SEEN Wyszło z druku dzieło p. t. 


Jint Świąttowti BADANIA Z HISTORYOZOFII 


CZĘSĆ L 
PRAWO RZĄDZĄCE DZIEJAMI LUDZKOŚCI 
SZEWC 
Bielanska Nr. 9, (Hotel Paryzki) 


przez 
Tadeusza Chrzanowskiego 
W WARSZAWIE. 


z dwiema tablicami rysunkowemi podklejonemi na płótnie 
Cena egzemplarza rs. 3. 
Nabyć można w znaczniejszych księgarniach. Skład 
Główny w Księgarni Gebethnera i Wolffa. (457-6-5) 


ZARZĄD 


ZAKŁADÓW GAZOWYCH 


, | ma zaszczyt zawiadomić p. p. Konsumestów o nastąpionem 
' | przeniesieniu biura Zarządu jak również składu lamp i przy- 
| |rządów gazowych, na ulicę Senatorską, Nr. 8 gdzie wydawany 


ta | bywa bezpłatnie 
CENY UMIARKOWANE. 


PARU ROCA EG ARAORAL E PODRĘCZNIK 


-r = | podający rady co do oszczędnego i najkorzystniejszego uży- 
Warszawska Mleczarnia Centryfugalna cia gazu oświetlającego i zawierający wskazówki o użyciu 


| gazu do celów domowo-gospodarskich i technicznych. 
| C6 

| JI h $ 

| 

| 


IPRA A a aR ARG 
Ę F 
È abryka Wyrobów Miedzi 
(przy ulicy Foxal). 2 y y anych & 
| Poleca mleko niezbierane, zbierane, śmietankę, kawę, masło, sery 
| it. p. Mleko i śmietankę odstawia do mieśzkań w naczyniach 
| 


WRRNRAR 


Poleca swój nowo-otworzony magazyn, obficie zaopatrzony 


w gotowe obuwie damskie, męzkie i dziecinne, wykony- * 
wa podług ostatnich żurnali z materyałów krajowych jak 
i zagranicznych. 
Magazyn przyjmuje wszelkie obstnlunki, wchodzące w zakres | 
szewctwa i takowe wykonywa tak podług zdjętych w magazy- ) 


nie, jako też i nadesłanych miar. 
Obstalunki na prowincyę wysyłają się za zaliczeniem poczt. 
Magazyn przyjmuje wszelką naprawę obuwia noszonego. 


i 521 —3—3 


i METALOWYCH 
szklann ych plombowanych. Pensyonatom i handlującym odstępuje 


Í KEO HOLLER? 


| rabat. Przy mleczarni ogród otwarty od 7 rano do 11 wieczorem. 
FLSTSTSTSTSTSTEDSCEES Z SRSRIZSRSRS 5 Nowy-Świat Nr. 9, 
3 wykonywa wszelkie roboty kotlarskie, miedziane dla 
KAJETY wybor OWE, > doskonalą bibułą gs cukrowni, gorzelni i wszelkich zakladów przemy- 
Wszelkie Przybory Szltolne si 3 PEJ 
w dobrym gatunku — poleca | 


J. N. Bronikowski 


PLAC TEATRALNY 18 (OBOK RATUSZA) 


(w domu F. P. Kanoniczok.) 


todóidnitrod rd rdr rdr td Td ETETETT ETET ETETETT] 


70-327. OOO OY 


NA CZASIE, ` 


Broszurkę 80 str. druku z ważnym dodat- 
kiem, niezbędną dla każdego z p p. budują- 
cych, wysełam franko, bezpłatnie. 

Kupującym prawdziwy i oryginalny „„Exsic- 


fh 
4 
Q cator" należy zwrócić uwagę na poniższą mar- $ 


501—5—6 


— a aM m — ea 


sal MON 
JE Edwarda Zim 


dł Nr. 6 (od Kopernika Oboźna) 


poleca wielki wybór kass z zamkami najlepszych systemów Cen- 
niki illustr illustrowae „wysyła na żądanie franco. | 


e "= 


Gpecralny Zakład Rętodzieł: 


DLA BO SANA 


otworzony d. 2-i-go Sierpnia 


Bracka 12. wyktadane sa: Bracka 12. 


) skierowanej przeciw „Exsiccatoro- | 
wi”, w swolm czasie w kilkunastu pismach wy- Krój i szycie sukien i bielizny, modniarstwo, hafty, koronki, tkactwo do- 
mowe, introligatorstwo, grawirowanie, krawaty, rękawicznietwo, 8260W- 


fh janitem ; 1 wykazałem bezzasadność takowych. gł ctwo, malowanie na porcelanie i aksamicie, rysunek zastosowany do 
rzemiosł, wypalanie na drzewie i skórze, wyroby : dżetowe, włóczkowe, 


ę Wynalazca „Exsiccatora“ Inż. Tech. G. Ritter ô z terrakoty, barbotiny i skórki. Narzedzia do nauki 8ą miejscowe. Przyj- 


kę fabryczną, zatwierdzoną przez rządy wielu | 
państw europejskich, która znajdować się winna 
na wszelkich naczyniach fabry- 
cznych. Pea 
Uwaga: Bezustanne i kłamliwe |= i „© 
przechwały gudronitu czyli smoły, + 


muję uczenice na stałe. Zbyt wyrobów ułatwiam. Po ukończeniu kursu 
Warszawa,— Królewska 39. wydawane będą świadectwa. Cena od przedmiotu miesięcznie ra. 5. 


<€3<3<34 €310€C3<»€3-€3% WOJEWÓDZKA. 


s wasaani o OUTAN) MEBLI WAJSTRÓW STOLARSKICH onire, so 


na 1-cm piętrze na 1-em piętrze 


TAPICERNIA W Ł ANN A. (468-20-8 


572 ROLA. 


| 
| na == a 
— p = — 
pa 


MAGAZYN BŁAWATNY 
L. FALĘCKIEGO I SYNA 


: PRZENIESIONY } 
5 Niecała do domu własnego Niecała 5 


i znacznie powiększony, 
OTRZYMAŁ NA SEZON OBECNY WIELKI WYBÓR 


NOWOSCI 


z piorwszorzędnych fabrylc francuzkich i angielskich 
i takowe sprzedaje po cenach jak najprzystępniejszych. 


© 676210) 


l ane Sri swej odr M 
DYSTYLARNI PAROWEJ i azyczsznia $ Spirytusy, Alen 


biki, Siwuc Wó śdki słodkie, Li- 


F ; ki Nal 
Jeziorko poi łamią | szego w Antmorgi w r 


18586, w W 


; ie Przemy8ł.- 
w Warszawie Wielkim Złotym Medalem, ina 


a 1887 dyplo- 
Hygiene HS) klasy. 


| N | 
SKŁAD WIN ROR SE M 
JJ LIJEWSKIEGOIS"|LSEEZEFI WA 


wi Trębacka Nr. 3, w dziedzińcu. 


| EEEE M a O EK E BO_|. L EA" TO 
JZEKKEMNMKAEKBJEKEKKEKKNKEKKEKEUEMNNEMIWK" 
| W o 


kJ 

Krakowskie-Przedmieście Nr. 6. r 
(wprost kościoła $-go Krzyża), » ROMUA LUA LENARTU WI MI +| R 
| S 
Mianowanego przez Prześwietny Konsystorz generalny Warszaw- {lf a 
ski Przysięgłym dostawcą Win Kościelnych, poleca bogaty wybór | M W WARSZAWIE: H S 
Win W ęgierskich dvbrze odstałych i z rozmaitych lat, jak również | KCI JE. =] Krakowskie- Przedmieście 44, abuk Karmelitów. ECEN «| > 
| wszelkie inne gatunki Win zagranicznych. — Wskutek obecnie ko- la Poleca wyborowe gatunki, których wyłączną sprzedał posiada, a mianowicie ” 1 
| rzystnego kursu waluty naszej, znaczna obniżka cen.—Sprzedaż na [l |.| » Oryginalne Pilzeńskie kuracyjne, z Pilzna w Czechach. | 3 
| beczki, baryłki i garnce.—Ekspedycya do wszystkich stacyj kolei HE è Culmbachskie z Culmbach w Bawaryi. «| SG 

żelaznej. RAR „ Bok Okocimskie z Okocima w Galicji. a 

=a OTaz A 

TOPE NE EA T a s|], Porter z Browaru Nethersob & Comp w Petersburgu. |è 

| =  Mołczanowa w Puławach. a 

WIELKA FABRYKA ..2 KNNKMINKNK KKA AWONO 


NAPOJÓW GAZOWYCH I LINONIAD 


MAGAZYN I FABRYKA 
J. Sieńczewskiego, 


JANA WIEDIGER A 


JUBILERA | 
w Warszawie, Leszno 24. dotychczas Ea ALE GACNIISEWY Nr. 19. > 
Poleca wyborne w smaku i orzeżwiające Wody: Nowo-Miodowa Nr. 3. & 


Owocowa, Malinowa, Poziomkową, Ananasową, Gruszko- 
wą, Jabikową. Cytrynową, Pomarańczową, Ponczową i in- 
ne. Cena butelki 71/, i 12 kop. 

Woda Sodowa i Selcerska na syfony, balony i butelki. 
Dostawa do domów bezpłatnie. Handlującym i biorącym większą 
ilość odstępuje się rabat. (5450-6-4) 


dom W-go Mieczkowskiego (fotografa), 


- Posiada wybór biżuteryi najnowszego fasonu. Wykonywa ob- 
$ stalunki podług własnych lub powierzonych rysunków i modeli. 
Przyjmuje do złocenia i srebrzenia. 
Reperacye wykończają się dokładnie i terminowo. Kupno lub 
zamiana uskutecznia się na najdogodniejszych warunkach. œ 
Ceny najprzystępniejsze. i) 


“oe Binokle, Okulary, RejscejgiiBrzytwy Simi. 
BĘ" o 2500 taniej Tu RI 


w MĄAGAZYNIEOPTYCZNYM 


JULIANA DREHERA Szpitalna 6. n Skład Pościeli, Bielizny Pościelowej > 


wniej Hotel Eu- 


osa ym 6.50. -Hrzynolo Pra || ZAKŁAD MEBLOWY: TAPICERSKO-DEKORACIJNY | ropejaki, później 


rębacka dom 


I. CHEŁSTOWSKI |" sei: 


ne a - TEE J | W WARSZAWIE. OBECNIE 
per] PŁBRYKA RAM ZŁOCONTCA JE eaa Ę ILONA 


ROBÓT. KOŚCIELNYCH I SALONOWYCH 


> Egzystujący od tat 10-ciu 
sl. GRĄBUZEWSKIEGO 4 |Magazyn Ubiorów Męzkich K. POPIELEWSKIEGO: 


w Warszawie ł 
ULICA Nowo- ia ENATORSKA NR. 6. i || przy ulicy Elektoralnej X 10 (obok Szpitala S-go Ducha) 


i L HM | znany z dokładnego wykończenia powierzonych robót, poleca się Szano= 


wnej Publiczności. (460—12—8) 


ROLA 573 


ca ane. <spgęa 
sA | o= mek m1 2605) E F ||. M ac I NONKAA 
YA | "== w R 
UP CE eL 
A c5 dawniej S$. BIAŁOCHUBEKR I 
Ą| = S-to ICrzyzica Nr. 27 „NIE 
SA | e 2) || FA 
A | > POLECA PO JE NASUH CENACH : = || 2 
ZA gs Garnitury marynarkowe . . . . . . . a i e a e . od ra. 12 A 
zy| = łęk ZuRictówe «m. ©|ygl.. i - sazajORE JO ao a » „w 18 SA 
ZA | kc= a Surldutowe . . s . a a dae a a 0. AJDSDN JE 95 ga EK A 
E- T Frakowe © o > e (e, © oeu m be e 0 0). oa e a WON o a ol ac 399 ag 225 FA 
SĄ Em Spodnie JLtortowo©. a. Ja ca 8 . AIM Sona OST Tae | + 2  B,BO | UA 
zal Ifamizelki av vR207 ao: | m 4% .00 EL. LOSS s s 1,50 | 7: 


kopiejek za tuzin Kajetów (ujli4 kpieki stałą) 


glansowanych 5-cio arkuszowych, z dobrego papieru w 4-ech gatunkach J z dodaniem 12-stu arkusików bibuły do atramentu, 
poleca Sklad Papieru i Materyałów Piśmiennych i i Rysunkowych 


St. WINIARSKIEGO, 


Nowy-Swiat Nr. 58, w Je arszayjie. (534-2-2) 


pa SAY 
7 FABR Y KA 


im | 


UA JTA MSZA NIE 
przy ulicy Elektoralnej Nr. 753 (16) 
OD 64 LAT EGZYSTUJĄCA 


poleca swoje wyroby platerowane, jakoteż i srebrne. 


MAGAZYNY znajdują się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod M 477 (17) — przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście N 442 (69) i przy ulicy Marszałkowskiej w magazynie pp. S. LUBELSKIEGO i S-ki—oraz 
w St. Petersburgu na Newskim Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi — w Moskwie, na Kuźnieckim 
moście w domu W-nej Terleckiej — w Charkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu W-go Paszczenki — 
w Odessie, na ul. Deribassowskiej dom W-go Sepieza — w Tyflisie, na ul. Dworcowej, dom W-nej Jaro- 
łowej—w Rydze, na ul. Wapiennej w domu Towarzystwa „Ul“ —w Kijowie, na Kreszczatce w magazynie 
W-go Marcińczyka — w Żytomierzu u W-go Rossi — w Lublinie, w magazynie W-go A. Marcińczyka — 
w Kaliszu, u W-go M. Landau—w Konstantynopolu, na Grande rue de Póra, przy placu Tunelu. 
W czasie jarmarków: w dy ca a Nowpgnonzie, Samarze, F D FAWR Kijowie, Elizabetgradzie, aii i t. d. 


NOWO-OTWORZON Y 


MAGAZYN UBIORÓW DZIECINNYCH 
>. PRZEZDZIECKIEGO 


w Warsza wie, ul. Fir. Kotzebue Nr. 2 róg Wierzbowej (vis-a-vis Telegrafu). 


Ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności świeżo wykończone: Sukieneczki i Płaszczyki dla Panienek, Garniturki fantazyj- 
ne, marynarkowe, żakietowe i Palta dla Chłopczyków na każdy wiek, podług najnowszych żurnali;—oraz Bluzki, Mundury i Szyne- 
le dla uczni, jako też Mundury i Płaszcze dla p. p. Studentów Uniwersytetu. 

Zamówienia z własnych jako też i z powierzonych materyałów, wykonywam podług żurnali francuzkich i angielskich, w jak 
najkrótszym czasie po nader przystępnych cenach. Zlecenia z prowincyi załatwia się z możliwym pośpiechem. 

Polecając się łaskawej pamięci i względom Szanownej Publiczności, dodaję, że staraniem mojem będzie przy nabytej fachowej 
znajomości, jak również sumiennem wykonywaniem wszelkich powierzonych mi zleceń, zasłużyć w zupełności na życzliwe poparcia 

Ź£ poważaniem $. PRZEEŁZDZIECHEŁ. 


Jr PN ZZ  ZÓRO Z zo zi td EŃ 
= s fi atEROJEOW OEI" IR" INN" RW 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY An 
J.KOSTKII MULERTA | mereme | 


'  grafezny wchodzące — 
aawniej BAYERA tak w Zakładzie, jak i 


warcaw, krakowskie-Przedmieściei cab: ws à Placu, W TOS mn po za obrębem onego. 


Dla uczącej się mło- 
dzieży ceny o 209, 
zniżone. 


574 ROLA. 


Nakładem Zakładu Kefirowego w Warszawie, 


K. SIGALINY, 


wydaną została książka pod tytułem 


„Pochodzenie, rozpowszechnienie, użycie i skutki 
kelru kaukazkiego" 


Nabywać można w samym zakładzie (X | ul. ooo SBE y AJ 
nie w Ogrodzie Saskim i w główniejszych księgarniach. (535-3-3) 


Pracownią Ubiorów Męzkich 


M. CHMURCZYŃSKI 


Przyjmuję wszelkie obstalunki w zakres krawiectwa wcho- 
dzące, a także, odnówki, przeróbki, poprawki i reperacye. 
Kupuję i sprzedaję używaną garderobę i takową przyjmuję 
w acz przy obstalowaciu nowej. 


A Narta NI. A - "Foro Nr. 30. s 
9- 3 280-50-27 45) 


-—-- ——>>—_ LĄ ŚLooSCLL Ks oo z 


© ZAKŁAD GALWANICZNY 


LUCYANA KARDA0ŻYNOCIAGO* 


E ET 
iz" m akee... -A R, 
Wi i" 


"WĘGLE KAMIENNE, jj 


Węgle do samowarów, drzewo i 1 cement 


W NAJLEPSZYCH GATUNKACH 
poleca 


DOM HANDLOWY 


L. J. BORKOWSKI. 


Kantor Główny TRĘBACKA Nr. 4 


zgi 
we 


55819-5 


J oe 


0 
Czysta 8 w WARSZAWIE Czysta 8. (Telefonu Nr. 640). B 
Przyjmuje do odnawiania najbardziej zniszczone przedmioty, jako- | ib. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincyi uskuteczniają się (( 
to: srebra, platery i bronzy, oraz srebrzy, złoci i nikluje tak sposo- | ( bezzwłocznie. 528-12-5 U 
bem galwanicznym, jakoteż i w ogniu. a A ii e RR ga mmo OCE a ce gz $> 


| | s przemystowo: roln. w r. 1889.) ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU 


DYPLOM UZNANIA. | MAGAZYN MEBLI 
| ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW 


| wcałkowitej ramie żelaznej i i z trzecim pedałem, t. zw. moderatorem, 
do zupełnego przyciszenia tonu, równiez korzystnym jest do studyo- 
wania, jakoteż oczraniającym mechanizm na długie lata. 


w Warszawie, Tlomackie Nr. 6, — byly Hotel Wileński. 


Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów, i posiada 

meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 

możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie I dekoracve, podług 
nujswieższych żurnali Sr 


(534-6 4) A. JANISZEWSKI. 


WEN S RO" — 
"PIANINA 
nowe do sprzedania, syst. amerykański, o krzyżowanych strunach, 


Nowy-Świat Ne 66, wprost Świętokrzyzkiej, 


| ORLORLORNIRAANK >. | 460 LORAOZŃ. POBANŻAK bej | IR I POKL I KACH L 


Dla Uczni 


Mundury, Bluzy i Szynele. Wielki wybór. Ceny nizkie [$! 
W MAGAZYNIE 


Rf A 
FABRYKA. w) 


WYROBÓW ELEKTROTECHNICZNYCH > 


Ś Konstantego Jakimowicza 5 
I MECHANICZNYCH A MIODOWA Nr 12. wprost Sądu Okręgowego. 530-10- s 
Z. Lewandowski 3t i ciii aji zrażać 


Istniejący od lat 30. 


Zakłada i wynajmuje światło elektryczne po teatrach, LAKŁAD KOT OGRAFIUZN 


zabawach i ogrodach, tak w Warszawie jako i na prowincji. ) YN aiia NAZJR=D sh ria zie = © 


W WARSZAWIE S | 
Róg Senatorskiej Nr. 26 i Placu Teatralnego Nr. 11. 


Urządza telefony, mikrofony, dzwonki elektryczne, > . 
numeratory, stacye centralne, piorunochrony, lampy za EDU, 12 


łukowe i zarowe rozmaitych systemów. Łączy folwarki 
Jedna kolorowana daje się w tuzinie fotografij wszelkich 


telefonami po bardzo nizkich cenach. 
Konserwacya dzwonków elektrycznych pu domach, formatów bez podwyższenia ceny. Dla uczniów i uczennic, ceny 


wienia na Meble, Materace, Lustra, Dekoracye i t. p. 


hotelach i kąpielach. | zniżone, są A saba a 45. 5 (557- 3-3) f. 
— ~ l l RRRA 
== nasacansnananoannanaa |( HANDEL WIN 
| "Fabryka i i Skład Mebli IË DELIKATESÓW, TOWARÓW KOLONIALNYCH 
FL Otwinowskiego | ae R O Ay] 
(O NOWY-ŚWIAT Nr. 32 W WARSZAWIE. , oA Q. GOSIEWSKI 
| j l W RYPINIE 
( Posiada na składzie Meble gotowe, oraz przyjmuje zamó-$ 
| 
| 
| 
| 


Meble gięte po cenach fabrycznych. a 


Ra dal a c a z A w: 


Polski Kantor Bqnakieraki 


SE z 
IN QW OEO ENUAN RADZISZEWSKI i S-ka ka 
Specyalny Magazyn WARSZAWA — HOTEL EUROPEJSKI. 2 


1 —*==* — =— R I. 


DRZEWORYT. "EEEE" 


PO GEN A OH NIZKICH 


oraz Pracownia Ubiorów i Bielizny dziecięcej 


A. SIERZFUTUWSKIEJ, 


WARSZAW A, ulica Czysta Nr. 8. TŁOMACKIE ; TŁOMACKIE 
wykonywa 
Poleca J. W. i WW. Rodzicom wielki wybór ubrań goto- 
wych dla dzieci oraz bieliznę a także wyprawki dla niemowląt. 15. OS A 3. 


Robota wykończona podług najświeższych modeli z możliwą aku- 
ratnością i po cenach umiarkowanych. 

Procz tego przyjmuje roboty z materyałów powie onych 
które wykończać będzie na czas umówiony. (543-52-4) 


E pkontisp I WÈ fojmtia. 


U 
| 
| 
i 

i 

| 


ROLA. 579 


| 


NOWO OTWORZONY 


OKŁAD W Y ROBÓ W LABACZANPOCEE KE pierwozorzędnych | 
| IWr.1  BRACRE A. Nr. l. fabryk. 


at p PP. Handlującym odstępuja po cenach 
u Róg Zórawiej w domu W-go J. Fuchsa praktykujących śię o Od ni e -wiEK 
e] 
He 


pod firmą LUDWIK LATAWIEC ać wnych składach. | 


Obstalunki z prowincyi załatwia spiesz- | 
nie i akuratnie, podług zlecenia. i 


i) = 


a — = 


ojig 
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SHAD MCI I TOWARÓW CALANTERYJNO-NORYMAEAOSKICA 
HELENY BONICZKOWSKIEJ 


Krakowskie- Preedmiescie 41, naprzeciwko ulicy Bednarskiej 
Poleca: 


AL1SAZYd AN30 


Halki, Igły, Jedwab’, Krawaty, Kamasze włóczkowe, Koszulki bawełniane i wełniane, Kanwę, Mydła toaletowe, Nici, Pończochy, Œ 

Podszewki, Rękawiczki, Skarpetki, Spinki, Spódnice i Kaftaniki włóczkowe, Szpilki do włosów, Staniki „Jersey“, Woalki, Wstążki, Jo 
Wyroby wełniane i włóczkowe, Wodę kolońską i Pudry. 

IA TOWAR WY BOROWY o (529—20—4) 


Bawełnę, Crepe-plisse (Kryzy), Chustki jedwabne, sznelowe i włóczkowe, Fartuchy, Gorsety, Guziki, Grzebienie, Galanterye, Hafty, “9 | 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY TEATRÓW | 


i istniejący od 1876 r. przy ulicy Miodowej pod N-rem 6, 
d w pierwszych dniach Sierpnia 1889 roku PRZENIESIONYM ZOSTANIE 
i NA TĘŻ ULICĘ POD Nr.1 
| do lokalu zajmowanego przez Zakład Fotograficzny Mieczkowskiego—i urządzonym będzie 
| wedle ostatnich wymagań sztuki. (432—10—10) 
m | =xale wl i D r 


Pa Va | CAAA 


Z CICIEL ORM E"HO 


DLA KASZILLĄCYCH I OSŁABIONYCH 


U 2 Nagrodzone na Wystawach liygieniczno-Lekarskich, analizowane, uznane i koncesyonowane przez Radę Lekarską 


Ekstrakt i Karmelki Miodowo-Ziołowo-Słodowe 
FABRYKI „lu KP LLL WAS 


w Warszawie. ulica Zgoda Nr. 6. 
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ENMNKUENKNKEEKUKM. i KIENNINNWWKIKICENO 


SE | NON IEEE IKM I 


510-10-2 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie, 500/, tańsze i pewniejsze od zagra- 
nicznych. Flaszka ekstraktu kop. 45, paczka karmelków kop. 15. 
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l Pa pa 
| Swieża Herbata Czarna 
| w wyborowych gatunkach nadeszła do handlu 


|. Prosze przekonać sie 
BARDZO TANIO 
| Obuwie męzkie moene, trwale i elegunekie. | W. LE WA N DO W S K HEG O 
| Szewc JAN LŁOŻYNSKI 3 w Warszawie, przy ulicy Chmielnej Nr. 24. 
| A 


; Sprzedaż dla kupców i stowarzyszeń spożywczych z odpo- 
Rymarska 16, m. 12, I-sze piętro. wiednim rabatem. =y (561-3-3) 


— 


ZBOŻE iN ASIONA Pracownia M. HORNOWSKIEJ 


K ) : >. h h w Warszawie, ulloa Królewska Nr. 31, mieszkania 8. 
upujeiny po najwyższyć© CENACH. | Poleca wszelkie aparata kościelne, różne roboty gotowe i zaczęte, jak 


również przyjmuje zamówienia na roboty kościelne, hafty, białe, koloro- 


L. Mierosławski & CG" r we, złotem, roboty włóczcowe etc., po cenach możliwie nizkich. 
Elektoralna Nr. 5. 3 —— Sieci rak 
| o F= M R] | istniejący od 1860 roku 
FABRYKANT FORTEPIANOW ś||| ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 


Teodor Elwart 3 Jama Grarliciziego 


Nowy-Świat Nr. 12 Plac Teatralny Nr. 12 obok Ratusza, 


P O . . t . . fi t e ó . . e t k W W WARSZAWIE. 
rzyjmuje reperacye i strojenie fortepianów i pianin tak w War- U ; „PA i À f 
wie jak i na prowineyi. Za akuratne wykonanie poręcza. Poleca zegary i zegarki pierwszorzędnych firm genewskich. 


Reperacye zegarów, zegarków i szkatułek grających uskutecznia 
— | z 


| z dokładnością i poręczeniem. 
MAGAZYN OBUWIA ( 


CENY NIZKIE. 514-18-3 
DAMSKIEGO i MEZKIEGO Pracownia Artystyczno-Rzeżbiarska 
W.Wójcickiego 


al W DRZEWIE 
de 
a= Ś| ANTONIEGO PANASTUKA 
M I ulica Sapana Nr. 5. | w Warszawie, Aleja Jerozolimska Nr. 80. 
Przyjmuje wszelkie obstal unki i Wykonywa Figury i wszelkie ozdoby kościelne, rzeźby do mebli, modele 
po cenach umiarkowanych. do odlewu, ramy it. p. Posiada gotowe Krucyfiksy, Feretrony, Re- 
tAm mN e. T S zurekcye i t. p. 527-18-4 


py" "=" ag 


EP. FOLKIEM SKI, MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH, w Warszawie, Elektoralna Nr. 49. “25B 


576 ROLA 


sowo.orwonzosy SKLAD PAPIERU I TOWARÓW GALANTERYJNYCH Nowo-orwonzosy 
STANISŁAWA WALINSKIE GO 
róg Krakowskiego-Przedmieścia i ulicy Nowo-Miodowej Nr. 79 


poleca: oprócz wszelkich materyałów i przyborów piśmiennych dla uczącej się młodzieży po cenach najniższych praktykowanych, Albumy i ramki do. 
totografii najnowszych wzorów, dewizki do zegarków niklowane i złocone od 50 kop. sztuka, ekritoary, grzebyki kieezonkowe od 10 kop. sztuka, 
grzebyki i grzebienie paryzkie znanej firmy Roberta Ainé, krawaty i szelki w wielkim wyborze, laski od 20 kop. sztnka, parasole deszczowe od 
r8. 1 kop. 25, perfumerye zagraniczne, oraz wyroby renomowanego Warszawskiego Laboratoryum cnemicznego, po cenach fabryeznych, portmo- 
netxi, pugilaresy, woreczki do pieniędzy po cenach bardzo nizkich, szczoteczki do zębów od 10 kop., szczoteczki do paznogci, do włosów, lusterka, 
spineczki i spinki najnowszego systemu z maszynkami, Domina, szachy, szachownice, warenby w różnych wielkościach, szkatułki do biżuteryi, rę- 
kawiczek i t. p., duży wybór wachlarzy, oraz wiele innych artykułów w zakres handlu galanteryjnego wchodzących.  (504-6-5) 


WSREKAJIE REMIS KRAOU! | 
T . EE E i 


Skład Zegarów i Zegarków 


J. DRUZDÓWSKIEGU. 


Ir, 2 Miodowa (nowa), róg Senatorskiej, 


Poleca: zegary, zegarki z pierwszorzędnych fabryk 
genewskich, oraz przyjmuje wszelkie reperucye w zukres 
zegarmistrzowstwa wchodzące. 

Ża sprzedaż i reperacye zakład poręcza. Ceny mo- 
żliwie nizkie, (564-2-%) 


I BENE NEI... udem wagi WEZ 1 
ZAKŁAD WYROBÓW BLACHARSKICH DAĆ WARSZAW 


- W 
az | l ą A 
Kazimierza Fiutowskiego 


Í Nowy SNS 
(dawniej) Wilhelma Jacobi, (Egz. od/822 r.)| / N UIYWAIE SZOWAKS 8. GUNSKIEGO 
ulica Długa Nr. 42, naprzeciw Hotelu Niemieckiego. 


Wykonywa Wanny, Klozety, Lampy, Latarnie w ulepszający 8po- HENRYK ROSŁONIEWSKI pa T JI p 1 CeT, 


iN i i Nafty. 

Ra 8ób ysczanią n do Benzyny E. ty | (546-16 -4) T ET, 
Przyjmuje w miejscu i na prowincyi pokrycia dachów nowych z róż- | —--—=— —-———— -~ 

nych metali oraz przekrycia starych, pomalowania i reperacye przy t 


zabudowaniach po możliwie nizkiej cenie zgwarancyą zn dobroć | Lf48— REYCAOYCATYCACYNNUCACU 
sia =, ZWONK tyn, TELEFONY | KIKROPOW 
DAWONKI Elektryczne, TELEFONY 1 MIKROFONY. 
K. OLCHOWIC 


Urządza tak w mieście, jak i na prowincyi 
ODDZIAŁELEKTRO-FTECHNICZNY, 


a SGL Se | 


ffa a 


Wybor dew zek złotych, 
'qgoXnfaoejjwy 'qoAuJq 216 


TILL 


ERM r l 


i Warszawskiej Fabryki Galanteryi Metalowej 
A GZNINIACCI 
(eS w Warszawie P Ordynacka Nr. 8, dom Hrabiego Krasinskiego | 
Królewska Nr.1'. w | Przyjmuje także roczną konserwacye dzwonków już za- D 
(559-18 8) prowadzonych. | z 


(435-12-11) 


Wyłączna sprzedaż na Rossyę i Królestwo Polskie 
oryginalnych patentowanych 


belgijskich lamp bezpieczeństwa 


systemu „Sepulchre* w Belgii 
(Lampes intensives de surete) 


w Warszawie, Królewska Nr. 1 róg Krakowskiego-Przedm. 


poleca 
nowo-wynalezione I patentowane w Ressyl i zagranicą 


Kuchenki Belgijskie 


do gotowania na nafcie bez żadnego swędu, kopein i dymu, wszel- 
kich potraw, jak również do palenia kawy i nagrzewania żelazek. 
Też same kuchenki po założeniu specyalnego kaloryferu mogą słu- 
żyć do ogrzewania pokoi, Są one bardzo praktyczne, dla udających 
gig na letnie mieszkania, gdyż po dodaniu przenośnego piecyka z ru- 
sztami do nich zastosowanemi, można na nich gotować nawet dla 
liczniejszej rodziny. 

P. p Handlującym i biorącym w większej ilości ustępuje się 

(477-10-7) 


MARQ Up 


p 
(4 
Ja, 
A 
2 
< 
al 


ŚEPULCHRE B'"SGDG 


Oryginalny wyrób winien miec markę 


rabat fabryczną tego wzoru. 
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